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0 POLSKI MTOIICTZM WALCZYMY

NA SIÓDMA NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

Mów ił Jezus do uczn iów  sw oich: 
Strzeżcie  się fa łszyw ych  proro­
ków , k tórzy  do w as przychodzą  

przebran i za ow ce, a w ew n ą trz  są w il­
kam i drapieżnym i. Po czynach ich po­
znacie. C zy się zb iera  jagody w inne  
z cierni, albo fig i z  ostu? Tak jest, że  
jr z e w a  dobre rodzą  dobre owoce, 
a zle drzew a  rodzą zle  owoce. Nie 
m oże za tem  dobre drzew o  przynosić  
złego owocu, ani drzew o  zle  dobrego. 
Stąd w szelk ie  drzew o, które nie rodzi 
ow oców  dobrych , w ycin a  się i  na ogień  
rzuca. Pam iętajcie: z ow oców  ich po­
znacie. N ie ten, co m i m ów i Panie, 
Panie, w e jd z ie  do kró lestw a  n ieb ies­
kiego; ale k to  spełnia w olę Ojca mego, 
który je s t w  niebiesiech, ten  w ejd zie  
do kró lestw a  niebieskiego.

P ROSTYM I słow am i Jezus m ów ił o 
P raw d zie  N ajw yższej, o  n a jw ażn ie j­
szych sp raw ach  zb aw ien ia  i szczęścia 

człow ieka.
R ozum ieli to  uczeni i ludz ie  prości.
I dz is ia j n a u k a  Jego je s t ź ród łem  życia i 

n a tch n ien ia  dLa w szystk ich  w ierzących: p ro ­
stych  i w ykształconych .

Jezus n ie  był filozofem  an i re fo rm ato rem  
społecznym , cz^ tw órca  m oralno-e tycznego 
system u.

Jezus je s t Bogiem  — C złow iekiem , jes t 
w szystk im  d la  w szystk ich . Jego  n a u k a  bo­
w iem  o b e jm u je  ca le  ż y d e  człow ieka, jego 
d rogę n a  ziem i do  w ieczności i  do zbaw ien ia .

„N ie każdy, k to  m i m ów i: P an ie , P an ie , 
w ejdz ie  do  k ró le stw a  niebieskiego, lecz ten , 
k to  czyni w o lę  O jca“ .

N auka Jezusa  o Bogu i o  zbaw ien iu  je s t 
śc iśle  zw iązana z życiem  człow ieka n a  ziem i. 
P rzy jęc ie  Jego  nauk i, p rzynależność do Jego 
K ościoła św iętego  n ie  m oże pozostać bez 
w p ływ u  na życie codzienne, n a  p ostaw ę w o­
bec b liźnich  i w szystk ich  sp ra w  ludzkich .

M iędzy w yznaw ana  re lig ią . k tó ra  je s t re ­
g u la to rem  naszego życia, a  naszym i czynam i 
zachodzi ścisły  zrwiazek.

K ażda z resz tą  re lig ia  k sz ta łtu je  sw oich w y­
znaw ców  i reg u lu je  w spółżycie z ludźm i n a  
•ziemi.

S tosunek  człow ieka d o  Boga. s tan  jego łaski, 
jego  duchow ego z jednoczen ia  je s t n iew id z ia l­
ny. U jaw n ia  się dop iero  w  obcow aniu  z ludź­
m i i p rzestrzegan iu  Jego  p ra w  Boskich. T ru d ­
no  je s t m ów ić o miłości Boga. k tórego  się n ie 
w idzi, sko ro  się nie m iłu je  człow ieka, k tó rego  
się spo tyka  codziennie.

M iłość b liźniego je s t sp raw d za ln a  n a  ziem i 
i m iara  te j m iłości m ierzym y sto sunek  czło­
w ieka  do Boga.

I w łaśn ie  gdy w  św ie tle  ew angelicznych  o- 
cen  będziem y patrzy li na życie duszpasterzy  
i w yznaw ców  K ościoła rzym skiego  — dojść 
m usim y do sm u tnych  refleksji. L udzie są  u- 
łom ni to p raw d a . M iędzy ideałem , a  rzeczy­
w istością  zaw sze je s t rozpiętość. W żadnym  
K ościele i w  żadnej re lig ii n ie  je s t idealn ie  
i ludzie  nie sa  doskonali. A le  te n  n iż etyczno- 
m oralny  n arodów  i p ań stw  rzym skokato lic­
k ich  je s t sp raw a  bezsporna.

M
IE k ry jm y , n ieza leżn ie  od b ib lijnego  u- 
zasadn ien ia  i po tw ierdzen ia  przez T ra ­
dyc je  o  B oskim  Dochodzeniu kato licyz­

m u — je s t on na jb a rd z ie j w łaśc iw y  d la  m en ­
talności i p sych ik i polsk iej. J e s t  n a jb a rd z ie j 
p rzy sw aja ln y  i an g ażu jący  n ie  ty lk o  nasz  u- 
m ysł, lecz i nasze serce, i w szystk ie  w ładze 
naszej duszy.

R efo rm acja  n ie  o b ję ła  naszego narodu , n ie  
p rzeo ra ła  dogłebnie  jego  psychiki i n ie  w rosła  
g łęboko n a  n asza  o jczysta  glebę n ie  ty lko  
d latego , że m iała  za m ało  w yb itnych  p rzy ­
w ódców . źe n ie  było zgody w  je.i obozie i że 
zw olennicy  je j robili, po lityczne błędy. Lecz 
ta k ż e  d latego, że ch ry s tian izm  rep rezen to w a­
n y  przez re fo rm ac je  poza s tro n a  dogm atyczną 
został o b d arty  z zew nętrznego  p iękna, z poe­
zji. z  a trakcy jnośc i i p rzes ta ł oddziaływ ać na 
n aszą  w yobraźn ie  i n a  n asze  zm ysły.

N ie ty lko  w  X V I w ., lecz i w  X X  w ierzący  
Polacy, prości i w ykształcen i, n ie  m ogą się 
obyć bez nabożeństw  m ajow ych, bez św iętych 
P ańsk ich , bez p ięknej litu rg ii, k tó ra  nas od 
codzienności od ryw a i w p ro w ad za  w  lepszy 
św iat.

L itu rg ia  je s t zew nętrznym  w yrazem  naszej 
w ia ry  i naszych re lig ijnych  uczuć, P rzec ię tny  
P o lak  czu je  się  obco w  św iątyn i, w  k tó re j m u­
s i szukać B oga w e  w łasnej duszy  bez ze­
w n ętrzn e j pomocy, podniety  i oddzia ływ an ia  
na  w yobraźnie. D latego kato licyzm , k tó ry  to ­
w arzyszy  nam  od kolebki do  zgonu, je s t drogi

bliski polskiej duszy, k tó ra  w  nim  zn a jd u je  
siłę i ukojenie.

Je d n ą  z  g łów nych cech kato licyzm u je s t jego 
uczuciow a bliskość i m ożliw ość przeżyw ania  
go indyw idualn ie  i zbiorowo.

D latego, aby  go jeszcze bardzie j przybliżyć 
do po lsk iej duszy, aby  go u a trak cy jn ić  1 uczy­
nić go siłą  duchow ą — należy go spolszczyć i 
B oskiej u n iw ersa ln e j tre śc i dać  po lską form ę.

N ależy kato licyzm  oczyścić z  ludzkich  ob­
cych  elem entów , k tó re  nic w spólnego  z ch ry - 
s tian izm em  n ie  m ają.

N ie w spó lna  ad m in is tra c ja  kościelna, an i 
jedność fo rm aln a  stanow i o  sile, dynam ice  k a ­
to licyzm u i zasięgu jego  oddziaływ ania.
■ N a P raw d ę  n ik t na  św ięcie n ie  m a m onopo­
lu , an i n a  łaskę, k tó ra  Bóg d a je  darm o. P ra w ­
d ę  należy  zachow ać, bron ić  je j i życie sw oje  
w zbogacać.

W ystarczy  za jrzeć do s ta ty s ty k i p rze­
s tęp s tw  różnej n a tu ry  w  tak ich  państw ach  
jak  W iochy, H iszpania , P o rtu g a lia  i po rów ­
nać je  z k ra jam i p ro testanck im i ja k  Szw ecja, 
D ania, N orw egia, F in lan d ia  a lb o  n aw et ze 
S zw ajca rją . A nglią . H olandią.

F ak ty  te  m a ją  jak ąś  w ym ow ę.
Ł am an ie  p ra w  B oskich  i ludzkich  n ie  m ożna 

rozpatryw ać w  św ie tle  kodeksu karnego, n a ­
leży także  k lasyfikow ać w  św ie tle  n o rm  m o­
ra ln y ch  zaw arty ch  w  N ow ym  T estam encie .

I gdy z N ow ym  T estam en tem  w  rę k u  og lą­
dam y nasze życie m ora lne  up rzy tam n ia jąc  
sobie ty s iąc le tn ie  w ychow an ie  narodu  przez 
K ościół rzym skokato lick i — to  sm u tn e  w nioski 
n a su w a ją  się  z n ieo d p artą  silą.

D la w ielu  ludzi „p rzyw iązanych  do  w ia ry  
o jców " jedyną norm a życia i ham ulcem  p rzed  
grzechem  i p rzestępstw em  je s t kodeks kam y .

G dyby na tydzień  czasu zab rak ło  w ładzy  i 
san k c ji k a m e j za czyny w  naszym  k ra ju  — 
a  życie byłoby regu low ane  jed y n ie  kato licką  
m oralnością — duchow ni w ychow aw cy ła tw o  
„po ow ocach poznaliby  je “, p rzekona liby , się 
szybko  jak ie  te  ty s iąc le tn ie  d rzew o  rodzi o- 
w oce.

M usiałoby to  w strząsn ąć  sum ien ia  tych, k tó ­
rzy  je  m ają  i z  dotychczasow ej drogi zaw ró­
cić.

Cay  m ożna p raw dę im portow ać, szczególnie 
w  sp raw ach  w iary ?  Czy n a ró d  n ie  m a p raw a 
sam  z B ogiem  sw oich stosunków  uk ładać  bez 
obcych pośredn ików ?

K atolicyzm ow i w  Polsce należy  dać ta k ą  
fo rm ę, aby  był po ryw ający , aby  p rzem aw iał 
do  każdej po lskiej duszy, ab y  każdy  Polak  
znalazł w  nim  cząstkę sieb ie  i cząstkę  sw ego 
duchow ego dziedzictw a. C ząstkę spuścizny 
m yśli, uczuć i tę skno t sw ych praojców .

K atolicyzm  m etryczny, odziedziczony po ro ­
dzicach, z n iezrozum iałym  językiem  w  ob rzę­
dach. z  obcą ad m in is tra c ją  kościelną, skost­
n iałym i fo rm am i, k tó re  h am u ją  życie, n ie  ma 
ciepła, n ie  p rom ien iu je  i n ie  poryw a.

D latego jes t jak ąś  sw oistą  rac ją  stanu , w 
im ię dobra K ościoła i w ierzących  Polaków , 
unarodow ien ie  katolicyzm u.

M odlitw y łac iń sk ie  przy  udzie lan iu  ślubu, 
gdy k ap łan i w zyw ają  B oga n a  pom oc, aby 
m łode ob lub ien ice  Po lk i były  m ąd re  ja k  Sa­
ry, a p łodne ja k  R ebeki, trą cą  już trochę  a n a ­
chronizm em .

T rudno  je s t ta'<7e m łodym  kato likom  w 
Polsce, s taw iać  za w zór do n aśladow an ia  ta ­
kich m ężów  św iętych, jak  A lojzy G onzaga, A l­
fons L igouri, Ignacy Loyoli, Szym on S lupnik, 
A ndrzej Bobola czy inne  m niej lub  w ięcej od- 
człow ieczone postacie.

W arto  byłoby  sie rozejrzeć, czy w  ciągu ty ­
siąclecia  is tn ien ia  kato licyzm u rzym skiego w 
Polsce n ie  m a an i jednego  św iętego, w  k tó rym  
człow iek  w spółczesny m ógłby znaleźć w zór do 
naśladow an ia .

P isa rze  n as i p o tra fią  stw orzyć ta k ie  posta­
cie. dać  im  k rew  i tę tno , że  młodzi ludzie  żyją 
przez  w ie le  la t pod ich urokiem .

Czyżby kato licyzm  rzym ski w  Polsce nie 
po tra fił s tw orzyć rea lnych  postaci, godnych 
■naśladowania p rzez  w spółczesnych ludzi? Czyż 
trzeb a  w ciąż obcych św iętych  z zagran icy  
im portow ać i w  Polsce im  w znosić o łtarze?

S tad  w a lk a  o polskość kato licyzm u przybie­
ra  na  sile. S tąd  obcym  sp raw om  i ludziom  
K ościół rzym ski s ta ra  się  p rzykleić  polskie 
e tyk ie tk i. I s tąd  w a lk a  s ta rego  z now ym , ob­
cego ze sw oim , bo n ik t z a ren y  h is to rii n ie 
schodzi z uśm iechem . Czas jed n ak  p racu je  na 
rzecz polskiego katolicyzm u. B udzi się  św ia­
dom ość narodow a i społeczna. N arody  w yzw a­
la ją  s ię  z p ę t kolon ializm u, a  Po lacy  z  kolo­
n ia lizm u  w atykańsk iego .

D latego zadan iem  K ościoła naszego czasu 
je s t  p row adzen ie  ludzi do  Boga. budzenie 
uśpionego lub  znieczulonego sum ien ia  ludz­
kiego i ukazyw an ie  m u n iezm iennych  p raw  
B oskich, k tó re  rządzą św ia tem  i n o rm u ją  
w spółżycie ludzi na  ziem i.

Z adan iem  każdego k ap łan a  i w ierzącego  k a ­
to lika  je s t dążen ie  d o  zgodności życia  z  w y ­
znaw anym i zasadam i w iary .

O drodzone życie w  Bogu w  m iłości b ra tn ie j 
z bliźnim i je s t sp raw d zian em  naszej w ia ry  i 
naszej m iłości.

N ie m oże d o b re  drzew o złego ow ocu rodzić, 
an i z łe d rzew o  rodzić dobrego  owocu.

P ow inn iśm y  o tym  pam iętać  wszyscy, 
zaw sze i w szędzie.

Ks. E. N.
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Przed ołtarzem potowym licznie zgromadzili się wierni

BOŻE CIAŁO W POZNANIU
W PROMIENNĄ i słoneczną nie­

dzielę czerwca obchodziła parafia 
poznańska uroczystość Bożego 
Ciała. Na obszernym cmentarzu 
kościelnym  zbudowano cztery oł­
tarze. Napracował się ks. dziekan  

Józef Pracz, członkow ie rady parafialnej i 
siostry z towarzystw a n iew iast A.N.S.. ale o ł­
tarze były im ponujące.

Przybył na tę uroczystość Adm inistrator die­
cezji w rocław skiej Ks. Infułat Jerzy Osmól- 
ski. ks. red. Edward N arbuttowicz z Warsza­
wy i ks. W alczak z Leszna. Uroczystą sum ę 
przy wyniesionym  ołtarzu polowym odprawił 
Ks. Infułat Osmólski i prowadził euchary­
styczną procesję.

Słowo Boże do licznie zgromadzonych w icr-

nycn. którzy w ypełnili plac kościelny — w y­
głosił ks. redaktor.

Dzięki temu. że nabożeństwo było zradio- 
fonizowane — pieśni eucharystyczne śpiew ane  
na przemian z muzyką orkiestry i słowa kaz­
nodziei niosły się daleko i budziły zaintereso­
wanie.

Nieszpory odprawił ks. red. E. Narbutto­
w icz i w ygłosił kazanie do licznie na cm enta­
rzu kościelnym  zgromadzonych słuchaczy.

Zabrakło broszur w tym  dniu i „Rodziny", 
ku zadowoleniu m iejscow ego duszpasterza.

Parafia poznańska to żywa komórka nasze­
go Kościoła, która pulsuje wiarą i miłością  
Chrystusa i Jego Św iętego Kościoła.

Duszpasterzowi poznańskiemu, braciom i 
siostrom z Poznania należy w yrazić uznanie 
i cześć. (N)

1’roi'zystą Sumę w asjM ie ks. dziekana
J. Pracza i ks. Leona Walczaka odpra- Słow o Boże w ygłosił ks. redaktor

HITLER ODSZEDŁ 
-  HITLEROWCY ZOSTALI

O s ta tn io  B e r lin  z a c h o d n i s ta l »!ę te r e n e m  
w y s tą p ie ń  r e w iz j o n is tó w  n ie m ie c k ic h . S o c ja ld e ­
m o k r a ty c z n y  b u r m is tr z  z a c h o d n ie g o  B e r lin a  d a ­
j e  a z y l  o d w e t o w c o m , r e w iz j o n is to m , e p ig o n o m  
h it le r y z m u , m a r z ą c y m  o  p o w r o c ie  d o  g r a n ic  
sp r z e d  I 9 »  r o k u , S ą c z y  s ię  w  N R F  ja d  n ie n a w iś ­
c i p r z e c iw  P o ls c e  i P o la k o m . N a s tr o je  o d w e t o w e  
z a c z y n a ją  c o r a z  b r u ta ln ie j  d o c h o d z ić  d o  g ło s u  
p o d  p a tr o n a te m  k a n c le r z a  A d e n a u e r a , a  o s ta tn io  
i b u r m is tr z a  W illy  B ra n d ta .

N ie d a w n o  w  H a n n o w e r z e  o d b y ł s ię  z ja z d  z fo m -  
k o s tw  ś lą s k ic h -  W c ią g u  2 d n i  t r w a ł i s t n y  s a b a t  
n a c jo n a l is tó w  r e w iz jo n is ty c z n y c h , k tó r z y  ja w n ie ,  
b e z  o g r ó d e k , g ło s i l i  h a s ło  p o w r o tu  p o ls k ic h  Z iem  
Z a c h o d n ic h  do N ie m ie c .  P o  ra z  p ie r w s z y  w z ię ła  
w  z je ź d z ie  u d z ia ł g r u p a  t e w ... .  „ g ó rn o -ś lą za k ó w * * ,  
r e p r e z e n tu ją c y c h  o g n is k a :  K a to w ic e , Z a b rze ,
R y b n ik , B ie ls k o , B y to m  i G liw ic e .

W  p ie r w s z y m  d n iu  z ja z d u . Jak o g e n e r a ln y  
m ó w c a  w y s tą p ił  W illy  B r a n d t, k tó r y  n ie  z a p o m i­
n a ją c  o  a ta k a c h  n a  N R D  u s i ło w a ł p o w ią z a ć  z a ­
g a d n ie n ie  r e w iz j i  g r a n ic  n ie m ie c k ic h  z e  s p r a ­
w ą  B e r lin a  z a c h o d n ie g o . O ś w ia d c z y ł o n , z e  w  
ś w ia d o m o ś c i  N ie m c ó w  -  Ś lą s k  p o z o s ta n ie  z a w s z e  
n ie m ie c k i .  D o d a ł , „ ż e  ż a d n a  s i ła  n ie  m o ż e  p o ­
w s tr z y m a ć  N ie m c ó w  z a c h o d n ic h  od  w a lk i  o 
s p r a w ie d liw ą  g r a n ic ę  i p r a w o  d o  o jc z y z n y . K a ż ­
d y  n ie m ie c k i  p o l i t y k  m u s i  s ię  z o b o w ią z a ć ,  ż e  
z a  p le c a m i p r z e s ie d le ń c ó w  i u c h o d ź c ó w  n ie  p o ­
d e jm ie  ż a d n y c h  n a ro d o w o -p o lity c z n y c h * *  d e ­
c y z j i1 •.

T y m  o ś w ia d c z e n ie m  B r a n d t  p o p a r t s t a n o w is k o  
n a jb a r d z ie j  n ie p r z e je d n a n y c h  p r o w o d y r ó w  o r ­
g a n iz a c j i  p r z e s ie d le ń c z y c h , k tó r z y  k a ż d y  ś m ie l ­
s z y  g lo s  w  s p r a w ie  s to s u n k ó w  K P o ls k ą  c z y  
C z e c h o s ło w a c ją  t łu m il i  w  z a r o d k u , a k a ż d e g o  
p o lity k a , l ic z ą c e g o  s ię  z  r o z s ą d k ie m  i r e a l iz m e m  
u s i ło w a li  iz o lo w a ć , n a d a ją c  m u  je d n o c z e ś n ie  
m ia n o  „ p o lity k a  r e z y g n a c j i  n a r o d o w e j* 4.

M n ir e s ta c ja  z io m k o s tw  m ia ła  m ie j s c e  b e z p o ­
ś r e d n io  p o  r o z m o w ie  C h r u s z c z ó w —K e n n e d y ,  
k tó r a  — ja k  w ia d o m o  — d o ty c z y ła  w ę z ło w y c h  
p r o b le m ó w  p o l i ty k i  ś w ia t o w e j .  K ie d v  r o z w y d r z e ­
n i o d w e to w c y  o k la s k iw a li  n a c j o n a lis t y c z n e  
p r z e m ó w ie n ie  s o c j a l i s t y c z n e g o  b u r m is tr z a  B e r ­
lin a , o p u b l ik o w a n e  z o s ta ły  m e m o r a n d a  p r e m ie ­
ra  C h r u s z c z o w a  d o ty c z ą c e  z a p r z e s ta n ia  d o ś w ia d ­
cz e ń  z b r o n ią  a to m o w ą  i  w o d o r o w ą  o r a z  w  sp r a ­
w ie  p o d p isa n ia  tr a k ta tu  p o k o jo w e g o  z N ie m c a m i  
i  u r e g u lo w a n ia  p r o b le m u  B e r lin a  z a c h o d n ie g o .

R ząd  r a d z ie c k i w  m e m o r a n d u m  d a ł w y r a z  
p r z e k o n a n iu , ż e  b e z  s z k o d y  d la  in t e r e s ó w  U S A  
m o ż n a  w  d ro d ze  tr a k ta tu  z a le g a liz o w a ć  o b e c n ą  
s y t u a c ję  w  E u r o p ie  i p o tw ie r d z ić  n ie n a r u s z a l­
n o ś ć  o b e c n y c h  g r a n ic  o b u  p a ń s tw  n ie m ie c k ic h .  
P o d p is a n ie  tr a k ta tu  z  N ie m c a m i a u to m a ty c z n ie  
z n o r m a liz o w a ło b y  z a g a d n ie n ie  B e r lin a  z a c h o d ­
n ie g o , k tó r y  o b e c n ie  j e s t  m ie j s c e m , g d z ie  b o ń -  
s k ie  k o ła  o d w e to w e  s t a le  p o d tr z y m u ją  n a p ię c ie  
1 o r g a n iz u ją  p r o w o k a c je , z a g r a ż a ją c  p o k o jo w i.  
Z d e m fli ta r y z o w a n le  B e r lin a  i o g ło s z e n ie  g o  m ia ­
s te m  w o ln y m  Jest -  z d a n ie m  Z S R R  -  n a j le p s z y m  
r o z w ią z a n ie m  te g o  p r o b le m u .

J e ś l i  U S A  -  c z y ta m y  w  m e m o r a n d u m  -  n ie  
o k » 2 ą z r o z u m ie n ia  d la  k o n ie c z n o ś c i  z a w a r c ia  
p o k o ju  z N ie m c a m i, b ę d z ie m y  n a d  t y m  u b o le ­
w a ć , a lb o w ie m  d a ls z a  z w ło k a  w  z a w a r c iu  te g o  
tr a k ta tu  s ta je  s ię  n ie m o ż liw a  i  n ie b e z p ie c z n a ,  
w o b e c  c z e g o  b ę d z ie m y  m u s ie l i  g o  p o d p is a ć  n ie  
z w s z y s t k im i  p a ń s tw a m i, le c z  z  t y m i,  k tó r e  
z e c h c ą  g o  p o d p isa ć .

N ie p o k o i n a s  je d n a k  to  w s z y s tk o , c o  d z ie je  s ię  
w  N R F . K o h o r ty  o d w e to w c ó w  w  z w a r ty c h  s z e ­
r e g a c h  ś p ie w a ją c  „ D e u ts c h la n d  iib e r  a l le s " , p o ­
s łu g u ją c  s ię  ż a r g o n e m  h it le r o w s k ie j  p r o p a g a n ­
d y , w y c ią g a ją  r ę c e  p o  z ie m ie  p o ls k ie .  C zy  m o ż e  
b y ć  in a c z e j  w  N R F , g d z ie  d o  r z e c z y w is t e g o  wypły­
w u  n a  s to s u n k i w e w n ę tr z n e  d o sz li  b . w s p ó łp r a ­
c o w n ic y  H it le r a , j a k  G lo b k e  k o m e n ta t o r  u s ta w  
r a s is t o w s k ic h . N a j b l iż s i  w s p ó łp r a c o w n ic y  H it le ­
ra  -  K r u p p , F l ic k , d y r e k to r z y  IG -  F a r b e n  In ­
d u s tr ie , są  c z o ło w y m i f i la r a m i a d e n a u e r o w a k ie j  
N R F . K r u p p  o d z y s k a ł  s w o j e  k r ó le s t w o  s ta l i  i 
ż e la z a , F l ic h  j e s t  o b e c n ie  w s p ó łk ie r o w n ik ie m  ż y ­
c ia  g o s p o d a r c z e g o  w' N R F .

S z c z y te m  c y n iz m u  a d e n a u e r o w s k ie j  a d m in is tr a ­
c j i  J e s t  fa k t ,  że  h i t le r o w s k i m in is t e r  s p r a w ie d li­
w o ś c i  S c h le g r e b e r g e r ,  o s ła w io n y  p r o k u r a to r  
„ tr y b u n a łu  lu d o w e g o ” L a u tz , w d o w a  p o  o p r a w c y  
C z e c h o s ło w a c j i  H e y d r y c h u  o tr z y m u ją  w y s o k ie  
e m e r y tu r y . L e k a r z e  — m o r d e r c y , s ę d z io w ie  -  k a ­
c i są  n a d a l n a  n a jw y ż s z y c h  s ta n o w is k a c h . A  w  
s ą d o w n ic t w ie  b . s ę d z io w ie  h i t le r o w s c y  n a d a l fe~  
ru ją  w y r o k i .  N ic  w ię c  d z iw n e g o , ż e  w  ś r o d o ­
w is k u , w' k tó r y m  n a j w ię k s i  z b r o d n ia r z e  k o r z y ­
s ta ją  z  b e z k a r n o ś c i ,  i s t n ie j e  s p r z y ja ją c y  k l im a t  
d la  o d r o d z e n ia  s ię  t y c h  p o g lą d ó w , k tó r e  p o g r ą ­
ż y ły  E u r o p ę  w  o d m ę t  w o jn y .

W N R F  m u sz ą  z n a le ź ć  s ię  s iły  z d o ln e  d o  p o ło ­
ż e n ia  k r e s u  n a s tr o jo m  o d w e to w y m . C zy  w a lk a  
z  o d r a d z a ją c y m  s ię  r e w iz j o n iz m e m  n ie m ie c k im  
m a  b y ć  p r o w a d z o n a  t y lk o  p r z e z  z d e le g a liz o w a ­
n y c h  k o m u n is tó w ?  N a s z y m  z d a n ie m  N IE !

I s tn ie ją  s i ły  w  n a r o d z ie  n ie m ie c k im  z o r g a n i­
z o w a n e  ś w ia t o p o g lą d o w o  w  r a m a c h  K o ś c io ła  
r z y m s k o k a t o l ic k ie g o  i K o śc io łó w ' p r o te s ta n c k ic h .  
H ie r a r c h ia  t y c h  K o ś c io łó w  m a  o b o w ią z e k  u d e ­
r z y ć  n a  a la r m . W o b ec  t e g o , ż e  p a r t ia  c h r z e ś c ija ń -  
s k o -d e m o k r a ty c z n a , k tó r e j  p r z e w o d z i k a n c le r z  
A d e n a u e r , s p r z e n ie w ie r z y ła  s ię  c a łk o w ic ie  id e a ­
ło m  c h r z e ś c ija ń s k im , m u s i s ię  r o z p ło m ie n ić  w  
N R F  w ie lk a  k r u c ja ta  p r z e c iw  s z o w in is to m .

M a m y  z a  s o b ą  c z a s y ,  k ie d y  b e z k a r n ie  m o r d o ­
w a n o  w  o b o z a c h  k o n c e n tr a c y j n y c h  i  k r e m a ­
to r ia c h . Ż y je m y  w  c z a s a c h , k tó r y c h  s y m b o le m  
j e s t  o p a n o w a n ie  p r z e z  c z ło w ie k a  p r z e s tr z e n i  k o s ­
m ic z n e j .  T e n  w ie lk i  d o r o b e k  p o w in ie n  s łu ż y ć  
lu d z k o ś c i ,  j e j  d o b r u , b y ć  ź r ó d łe m  r a d o ś c i i s ło ń ­
ca  n a  z ie m i, w  b la s k a c h  k tó r e g o  r o s n ą ć  b ę d z ie  
n a sz  p o d z iw  d la  w ie lk o ś c i  S tw ó r c y  t e g o  p ię k -



i ty lko raz  o trzym ał od księdza w
dow ód uznania ... 300 zł.

LER rzym skokato lic-

K ki zaw sze by! chciw y 
zysków . W średn io ­
w ieczu n aw e t w ielcy 
papieże, jak  chociaż­
by Innocen ty  III i in ­

ni, gorąco pop iera li han d e l odpu­
stam i i rzekom ym i relikw iam i 
św iętych. W ogóle uczynili so b ii 
dosto jn icy  duchow ni z posług 
kościelnych i litu rg icznych  nie- 
w yczerpalne  źródło dochodu.

Nie ta k  daw no łódzki tygodnik 
„O dgłosy" podał następ u jące  ce­
ny, jak ie  w Lodzi w yznaczają  
księża rzym scy. Za skrom ny  ślub 
od 100—600 zJ, chrzest od 20—50 zł, 
zapowiedzi przedślubne — 100 zł, 
za najskrom niejsze egzekw ie po­
grzebowe — od 60—600 zł.

Łódź je s t dzisiaj p raw ie  m i­
lionow ym  m iastem  i księża rzym ­
scy nie zn a ją  oczyw iście stanu  
m ają tkow ego  sw oich parafian .
Za to w m ałych  m iasteczkach  i na 
wsi, gdzie o tak i w yw iad  nie 
trudno , każą sobie słono płacić za 
każdą posługę. W padają  przy  tym  
n ie raz  na bardzo  o ryg ina ln : po­
mysły. O to jeden  z n ich i to dośt 
św ieżej daty.

Jes t, proszę państw a, w  pow ie­
cie G rajew o  m aleńk ie  rolnicze 
m iasteczko  R ajgród, otoczone
w koło b u jn ą  zielen ią  lasów  i łąk. 
K tóż z m ieszkańców  R ajgrodu
i okolicznych w si nie zna k o rp u ­
lentnego i zażyw nego proboszcza 
tu te jsze j p a ra fii rzym skiej, ks. dr 
Józefa Januszewskiego. M ożna 
bow iem  ks. proboszcza oglądać 
zarów no przy o łtarzu  ja k  i n a  am ­
bonie, gdy w p łom iennych  sło­
w ach naw o łu je  m aluczkich , aby 
się n aw zajem  m iłow ali i nie 
szczędzili o fiar n a  cele kościelne 
— d la pom nożenia  d ob ra  w ieczne­
go. A gdy św ieci słoneczko i jest 
ład n a  pogoda, ks. proboszcz p a ­
rad u je  po okolicy now iu tk im  
„M oskw iczem - . Na p leb an ii p ra ­
cu ją  aż trzy  gosposie, bo któż 
zgoła nie w ie, że ks. proboszcz lu ­
bi i ceni porządek , czystość i sy­
tość w łasnego żołądka.

Ks. proboszcz uznać może siebie 
za gospodarza i w ładcę na  p leb a ­
nii pełną gębą, skoro  szybko za­
ła tw ił w  k u rii b iskupiej p rzen ie ­
sienie m łodem u ks. w ikariuszow i 
do gorszej p ara fii, bo — i tu  do­
chodzim y do sedna sp raw y  — po­
b ie ra ł on, w brew  w oli ks. p ro­
boszcza, zby t n isk ie  op ła ty  za po­
sługi kościelne. Z resz tą  a ie  n a  tym  
w cale  polega pom ysłow ość i za ­
radność ks. proboszcza. O tóż przy 
udzielan iu  ślubów  zastosow ał on 
pew ien tr ick  now atorsk i. Po  p ro ­
stu  ślub przy  pełnym  ośw ietlen iu , 
z organam i, śpiew em , a także  z 
odsłonięciem  obrazu  M atk i Bo­
sk iej kosztu je  zaw sze od 500 zł 
w zwyż. O dsłonięcie obrazu, jes t 
zdan iem  ks. proboszcza, oznaką 
szczególnego b łogosław ieństw a 
i cnotliw ości p rzedm ałżeńsk iej 
now ożeńców.

N ieodsłonięcie obrazu  w  czasie 
ślubu  oznacza zaś n ie  ty lko  b rak  
tego szczególnego błogosław ień­
stw a, lecz rów nocześnie b rak  cno­
ty p rzedm ałżeńsk iej u obojga lub 
jednego  z now ożeńców. W ysta r­
czyło, że sp ry tn y  ks. proboszcz 
zd radził tę  ta jem n icę  k ilku  de­
w otkom , a już  cały  R ajg ród  i o- 
kolice o tym  w iedziały. M ożna 
rzec, tr ick  się udał. K ażdy prze­
cież w oli k ilkase t złotych zapłacić 
d rożej i o trzym ać ślub  z odsłon ię­
ciem  obrazu, byle un iknąć  p lo tek  
i pom ów ień o n iecnotliw e życie 
p rzedm ałżeńsk ie .

Ż dzierstw o o k ru tn e  przy  ślu ­
bach i przy pogrzebach (cena eg­
zekw ii osiąga kw otę tysiąca zło­
tych i w ięcej) czyni n ieraz z księży 
rzym skich is tnych  krezusów , k tó ­
rzy siedzą na  złocie, a  m aluczkim

w k ład a ja  do uszu słow a w zniosłej 
nauk i o dobroci, m iłosierdziu  i n i­
cości życia ziem skiego. Jednakże  
w praw dziw ość te j nauki sam i 
n ie w ierzą, a n aw e t postępu ją  
w brew  ich  e tyk i ch rześcijańsk iej.

Ks. Ja n  Gosek, proboszcz p a ra fii 
rzym skiej w  P iaskach  (woj. lu ­
belskie), kazał nocow ać sw em u 
parobkow i, p raw ie  osiem dziesię­
c io letn iem u starcow i, w  szopie, a 
sam  zajm ow ał aż sześć pokoi u- 
m eblow anych luksusow o w a n ty ­
cznym  stylu. S tarzec zm arł w szo­
pie.

Ks. K ulesza w H ucie K siążę­
cej (woj. łódzkie) trzym ał do 
posług 13-letniego W iesław a G. 
nędznie  go żyw iąc i ub iera jąc . 
C hłopak nie chodził do szkoły, 
p racow ał ciężko na gospodarstw ie

M am y w ięc obok zdzierstw a 
najzw ykle jszy , n ieraz  b ru ta ln y  
w yzysk b iednych ludzi. M am y 
m oraln ie  coś znacznie gorszego: 
po tw orną  obłudę, zagłuszone su ­
m ienie i n ieodpartą , n iem al ju d a ­
szow ą żądzę posiadania.

C zytałem  n iedaw no au tob iog ra­
fię najw iększego  poety B iałorusi 
Ja n k a  K upały ,, k tó ry  op isując 
sw oje la ta  m łodzieńcze w spom niał, 
że nic tak  głęboko nie w strząsnę­
ło jego sum ien iem  i nie odepch­
nęło od relig ii w ogóle, ja k  na po­
zór d robny  fak t, że ksiądz rzym ­
ski odm ów ił pogrzebu jego m atce, 
poniew aż op la ta  była za niska. 
D opraw dy w  postępow aniu  k leru  
w atykańsk iego  nie m a nic z n aś­
ladow an ia  C hrystusa, z w ierności 
duchow i nauk i ew angelicznej 
i dziejów  apostolskich. W ustach 
tego k leru  pozostały one tylko 
pustodźw ięcznym i frazesam i, 
k tó re  w ypow iada się i p rzypom i­
na po to, aby  w iern i korzystali 
ze św. sak ram en tów , dbali o zba­
w ienie sw ojej duszy i p łacili za 
nie w edług  dow olnej ta ry fy  ks. 
proboszcza.

I czyż za tem  m ożna się dziwić, 
że duchow ieństw o rzym skie zde­
m oralizow ane do cna ku ltem  pie­
n iądza dem ora lizu je  innych  i od­
pycha od w iary  C hrystusow ej?

Z. NARTOWSKI

ZBAWIENIE DUSZY
ZA ILE?
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W FORMIE OBRAZKOWEJ (rysunkowej czy fotograficznej). 
Rysunki, fotografie należy posegregować tem atam i, np. obiekty  
przem ysłowe, obiekty zabytkowe, pomniki przyrody, dzieła 
sztuki, stroje czy instrum enty ludow e itp.

3. Nasz kraj jest bardzo bogaty. N ie ma u nas kopalń złota 
i drogich k am ien i S ie . JEST NIEWYCZERPANA KOPALNIA  
LEGEND, BAŚNI I PODAŃ LUDOWYCH Dlatego też kto ma 
tylko sposobność, niech je zapisuje, gromadzi, zanim znikną ze 
św iata razem ze starym i ludźmi i w  końcu ulegną zapomnieniu. 
N aturalnie przy każdym takim opowiadaniu zapisanym  należy 
podać dokładne źródło, skąd ono pochodzi (gdzie, od kogo zo­
stało zasłyszane itp).

4. Można rów nież OPISAĆ ŻYCIE W SCHRONISKU, na obo­
zie. dzień targowy na rynkii w  m iasteczku itp.

5. POLSKA PRZYGOTOWUJE SIĘ DO OBCHODÓW TYSIĄC­
LECIA. N iech nasz konkurs obejm ie i te tem aty. A wtęc w y­
jeżdżając do jakiejś m iejscow ości starajcie się opisać w yniesio­
ne wrażenia.

A może ktoś natchniony dziejami naszej przeszłości spróbuje 
napisać jakieś opowiadanie, w  którym bohaterami będą ludzie 
tam tych czasów?

6. W tym roku ŚLĄSK BĘDZIE OBCHODZIŁ CZTERDZIE­
STOLECIE SWYCH BOHATERSKICH POWSTAŃ.

Koledzy i koleżanki z tego regionu, wśród nadsyłanych m ate­
riałów konkursowych nie może zabraknąć i W aszych prac po­
św ięconych pamiętnemu zryw ow i sląskiego ludu.

7. No, a SZKOŁY TYSIĄCLECIA? Przedstaw ienie dziejów bu­
dowy takiej szkoły, jej opis, fotografia, kilka scen z życia szkol­
nego, to doskonały tem at. Tylko siadać i pisać.

W idzicie w ięc, że wachlarz tem atów  Konkursu W akacyjnego 
jest , ardzo szeroki. Dlatego też spodziewam y się, że uczestni­
ków w Konkursie będzie bardzo dużo. Czekamy i życzymy po­
wodzenia v, pracy.

A KTO MOŻE BRAC UDZIAŁ W KONKURSIE W AKACYJ­
NYM? TYLKO DZIECI I MŁODZIEŻ DO ŁAT 18. Dlatego też 
pod pracą należy czytelnie podpisać się, podać dokładny sw ój 
adres oraz koniecznie w iek i ukonczoną klasę.

DLA UCZESTNIKÓW KONKURSU SĄ PRZEZNACZONE N A ­
GRODY I WYRÓŻNIENIA. NAJLEPSZE PRACE BĘDĄ DRU­
KOWANE W „SŁONECZKU- A AUTOROM ZOSTANĄ WY­
PŁACONE HONORARIA.

TERMIN NADSYŁANIA PRAC UPŁYWA Z DNIEM 30 
WRZEŚNIA. WAŻNA JEST DATA STEMPLA POCZTOWEGO
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WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY

Z katechezą  obecna rozpoczynam y cały szereg ka techez  ô  Ko­
ściele K ato lick im  Kościo! KatolicKi — to dzieto Jezusa  C hry ­
stusa. W K ościele sw oim  złozyl P an  .Jezus w szystk ie  skarby  
i owoce odkup ien ia . G dyby m e było K ościoła C hrystusow ego n ie  
byłoby sposobu p rzekazyw an ia  ich w szystk im  ludziom  na  z ie­
mi. P an  Bog m usiałby ob ław iać  sw oje p raw dy co ]akis czas 
przez poszczególnych ludzi. iak  lo d aw n ie i czynił p rzez  proro- 
kow. albo też  Każdemu człow iekow i osobno O becnie to  zadan ie  
spełn ia  Kosciol C hrystusow y. P an  Jezus bow iem  pow iedział 
..Idąc na cały  św ia t nauczajc ie  w szystk ie  n a r o d y  i K ościół to 
do d n ia  dzisieiszego soełn ia  i soełn iac będzie do końca św iata.

Nazwy Kościoła. Kościół Katolicki, czyli Powszechny — jako  
nazw a na]w lasc iw sza  N azw a najczęściej używ aną jes t ..KO ­
ŚC IÓ Ł" W edług uczonych n iek tó rych  słow o ..Kosciol" pocho­
dzie ma od słow a „kości", gdyz w daw nych  w iekach  obok ko­
ścioła był zaw sze cm en tarz , gdzie g rzebano  um arłych  Jeszcze 
dzisiaj plac dookoła kościoła nazyw a sie ..cm entarzem  kościel­
nym " W edług innych uczonych, słow o ..kościół " pochodzić m a 
z czeskiego ..kostel" czyli zam ek. P ierw sze  bow iem  kościoły bu ­
dow ano przy zam kach  k ró lew skich  i książęcych A w iem y, ze 
ch rześc ijań stw o  do Polski przybyło  w !asm e z Czech.

Słow o polskie ..kosciol" m a dw a znaczenia. Mozę oznaczac dom  
Bozy. a może oznaczac także społecznosc duchow ą A by n ie  było 
n ieporozum ien ia  p rzv jęto  p raw ie  pow szechnie, ze kosciol w  zna-
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m n ą  t e ł  d l u g o i ć  m a j ą  d n i i n o c e  n a  p o s z c z e g ó l n y c h  p l a n e t a c h .  N a  
J o w i s z u  n p . tru m ją  o n e  p o  5 g o d z in , a n a  W  e n  u* a i  300 g o d z i n .

N a j b l i ż s z ą  p la n e ta  S ło ń c a  j e s t  M E R K U R Y .  N a z w a n o  j ą  t a k  d l a t e g o ,  t e  
n a j s z y b c i e j  o b i e g a  S ł o ń c e  — w  c i ą g u  8& d n i  ( w  w i e r z e n i a c h  g r e c k i c h  
M e r k u r y  b y ł  p o s ła ń c e m  b o g ó w ).

J e s t  to  p la n e ta  n i e d u ż a  — d z ie lą c  Z i e m i ą  m o g l i b y S m y  o t r z y m a ć  20 t a ­
k i c h  Jcul j a k  M e r k u r y .

P o n i e w a ż  M e r k u r y  j e s t  s t a l e  z w r ó c o n y  j e d n ą  s t r o n ą  k ti S ło ń c u  na 
o i w i e t l o n y c h  o b s z a r a c h  p a n u j e  t e m p e r a t u r a  s i ę g a j ą c a  400 s t o p n i ,  a t a m ,  
g d z i e  j e s t  c i e m n o ,  t e m p e r a t u r a  w y n o s i  m in u s  200 s to p n i.

N a jb l iż e j  ( o c z y w i & c i e  p o z a  k s l ą i y c e m )  z n a j d u j e  s i ę  W E N U S ,
n a z w a n a  t a k  n a  c z e ś ć  r z y m s k i e j  b o g i n i  p i ę k n o ś c i .  Ś w i e c i  b ia ły m , m i ę k ­
k i m  ś w i a t ł e m ,  j a ś n i e j s z y m  d la  n a s z e g o  o k a  n i ż  ś w i a t ł o  g w i a z d  lu b  in ­
n y c h  p la n e t .  P o s i a d a  a t m o s f e r ę ,  t e m p e r a t u r a  n a  W e n u s  w  d z i e ń  s i ę g a  
d o  100 s t o p n i ,  a n o c ą  s p a d a  d o  m in u t  23 s t o p n i .  B y ć  m o ż e ,  ż e  i s t n i e j e  
t a m  r o ś l i n n o ś ć  — sq  p r z e c ie ż  i n a  Z i e m i  t a k i e  w o d o r o s t y ,  k t ó r e  t y j ą  w  
g o r ą c y c h  ź r ó d ł a c h .

M i e s z k a ń c y  Z i e m i  od  d a w n a  in t e r e s o w a l i  s ię  n a j b a r d z i e j  M A R S E M ,  
p r z y p u s z c z a j ą c ,  ż e  ż y j ą  n a  n im  r o z u m n e  is t o t y .  P la n e t a  ta  4u>iecqc 
c z e r w o n o  w z b u d z a ł a  s t r a c h  w ś r ó d  l u d ó w  s t r o ż y t n y c h  i p r z y p o m i n a ł a  
im  b o p a  w o j n y , k tó r e p o  i m i e n i e m  n a z w a n o  t ę  p l a n e t ę .  C z e r w o n a  b a r ­
w a  M a r s a  p o c h o d z i  s tq d , ż e  t a k i  k o l o r  m a j ą  j e g o  l ą d y .

N a  M a r s i e  i s t n i e j ą  w a r u n k i  d o  r o z w o j u  ż y c i a :  w o d a ,  p e w n e  i lo ś c i  
t l e n u ,  z m i a n y  d n ia  i n o c y  t r w a j ą  p r a w i e  t y l e  s a m o  c o  i na  Z i e m i  
z m i a n y  r o k u .  C z y  j e d n a k  i s t n i e j e  ta m  ż y c i e  <- d o w i e d z ą  s i ę  o t y m  
d o p i e r o  c z ł o n k o w i e  p i e r w s z e j  e k s p e d y c j i  m i ę d z y p l a n e t a r n e j .

N a j w i ę k s z ą  p l a n e t ą  j e s t  J O W IS Z  i  d la t e g o  n a d a n o  j e j  im ię  O jc a  b o ­
y ó w  r z y m s k i c h .  Z  J o w i s z a  m o ż n a  b y  z r o b ić  1300 k u l o  r o z m ia r a c h  k u l i  
z i e m s k i e j .  J o w i s z  w y r ó ż n i a  s i ę  p o n a d t o  t y m  w ś r ó d  I n n y c h  p la n e t , że  
m a  a ż  12 k s i ę ż y c ó w .

S A T U R N  ( w  s t a r o ż y t n o ś c i  t a k  n a z w a n o  b o g a  c z a su ]  o d z n a c z a  s ię  n a ­
t o m i a s t  in n q  o s o b liw o 4 c iq . O t a c z a  go  p i e r ś c i e ń ,  j a k i e g o  n ie  m a  ż a d n a  
in n a  p le n e ta .  A s tr o n o m o w ie  p r z y p u s z c z a j ą ,  ż e  p i e r ś c i e ń  u t w o r z y ł  s ię  
z o d ł a m k ó w  j e d n e g o  z k s i ę ż y c ó w  t e j  p l a n e t y .

N a j d a l s z ą  z e  w s z y s t k i c h  z n a n y c h  d o t y c h c z a s  p l a n e t  j e s t  P L U T O N  
( t a k i e  im ię  w  s ta r o ż y tn o ś c i  m ia ł b ó g  p o d z ie m i) .

O g l ą d a n e  z  P l u t o n a  S ł o ń c e  j e s t  40 ra z y  m n ie j s z e  n i ż  o g l ą d a n e  z Z ie m i.
O d l e g ł o ś ć  d o  P l u t o n a  j e s t  t a k  o l b r z y m i a ,  ż e  p la n e ta  ta n a w e t  o b s e r ­

w o w a n a  p r z e z  n a j s i l n i e j s z e  t e l e s k o p y  w y g l ą d a  j a k  m a ł y  p u n k c i k .

JAK DALEKO DO PLANET?

G w ia z d y  w i d z i a n e  z  Z i e m i  w y g l ą d a j ą  j a k o  m a ł e  p u n k t y  ś w i e c ą c e  n a  
n i e b i e ,  a t o  d l a t e g o ,  ż e  z n a j d u j ą  s ię  m i l i o n y ,  a n a w e t  m i l i a r d y  r a z y  
d a l e j  niż  n a s z e  S ło ń c e .

U C I E C Z K A  „ORŁA"
Historia prawdziwa

ł

Z szarych  fal B ałtyku  o późnej godzinie w ieczornej, parę  
m il od w yspy G otland  — w yłoniło  się czu jne  oko pe­
ryskopu . B urząc w ode w y n u rza ł się na pow ierzchnię  

m orza polski o k rę t w o jen n y  O RP ,,O rze t'\ Z o tw a rte j k lapy 
w łazu  w ychodzili n a  pokład m arynarze . W gęstn ie jącym  ju ż  w ie­
czo rnym  m roku  św ieciły  gorączkow ym  blask iem  zm ęczenia za­
czerw ien ione  oczy załogi.

Z tro sk a  patrzy ł kpt. G rudzińsk i n a  nieogolone od k ilku  dn i 
tw a rze  sw ych  m arynarzy . S tali w  m ilczeniu  ch rap liw ie  w ciąga­
jąc w  zm ęczone p łuca  św ieży m orsk i pow iew .

N astro je  były  niew esołe. Od 10-ciu dn i trw a ła  w o jna . N iepo­
kój traw ił serca  o b lisk ich  pozostaw ionych  w  k ra ju . N iejasne 
wieści z fro n tu  budziły  obaw y i k ład ły  się m rok iem  na dusze. 
P o n ad to  dow ódca k om andor K łoczkow ski był chory. O bjaw y 
choroby  w skazyw ały  na ty fu s  i trzeba  by ło  przew ieźć go do 
szp ita la . K ap itan  postanow ił w ziąć k u rs  na  Hel.

N iew esołe m yśli k ap itan a  p rze rw a ł m a ry n a rz  pełn iący  w ach tę :
— P an ie  kap itan ie ! K ilka  jed n o s tek  n iep rzy jac ie lsk ich  b loku je  

w e jśc ie  na Hel!
S y tu ac ja  by ła  pow ażna. Pogorszyła ją  jeszcze a w a ria  ru rociągu  

do ładow an ia  pow ietrza. P odejśc ie  do  H elu stan o w iło  zb y t w ie l­
k ie  ryzyko. N ie ła tw o  było się zdecydow ać co robić. Z ałoga po 
o sta tn ich  przeżyciach i d ług im  przebyw an iu  w  zan u rzen iu  w y­
m agała choćby k ró tk o trw a łe g o  w ypoczynku, kom andor um iesz­
czen ia  w  szp ita lu , a  ru roc iąg  rem on tu . K ap itan  G rudzińsk i 
w szedł do ciasnych  pom ieszczeń załogi. W szyscy p a trzy li n ań  w 
m ilczeniu pełnym  oczekiw ania.

— S y tuac ja  je s t pow ażna — przem ów ił kap itan .
N ie rezygnu jem y jed n ak  z w alk i. N a Hel p rzedstać  się n ie  mo­

żem y. O krę t w ym aga n ap raw y , a załoga w ypoczynku.
B ierzem y k u rs  na T allin  — S to licę E stonii, p ań stw a  n e u tra l­

nego. O bejm uje  dow ództw o o k rę tu  i oczeku ję  od w as m ęskiej 
i żo łn iersk iej postaw y! Po  opuszczeniu T a llin a  p o sta ram y  się 
rozpocząć w alk ę  z n ieprzy jacielem .

W śród za!oei nastap iło  odprężen ie  i ożyw ienie.
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W dniu 11 m arca 1933 roku przy jechał do 
R zym u k a rd y n a ł K akow ski. T ow arzy­
szył mu m iędzy innym i ks. L ew ando- 

w icz. prezes A kcji K ato lick ie j arch id iecezji 
w arszaw skiej... W Polonii rzym sk ie j nastąp iło  
pew ne ożyw ienie. N iektórzy księża uw ażali, 
że ka rd y n a ł m iał duże fory  u papieża, a to z 
tej racji, że papież, gdy jeszcze był n u n c ju ­
szem w  W arszaw ie... konsekrow ał go na bi­
skupa. O czywiście to  był całkow ity  nonsens. 
Ż aden z b iskupów  polskich, n ie  w yłączając 
k a rd y n a ła  K akow skiego. nie m iał tu  żadnego 
znaczenia. O pow iadali mi znaw cy stosunków  
K urii R zym skiej, że b iskup i polscy na teren ie  
W atykanu , byli m ali i po tu ln i, gotow i do w y­
słuchan ia  każdej napaści na P olskę i niezdol­
ni do żadnej akcji. Raz ty lko  zdobyli się na 
czyn o w artości h isto rycznej, k iedy napisali 
M em oriał w  roku 1920 do B enedyk ta  XV, aby 
zab ra ł R attiego  z n u n c ja tu ry  i ze stanow iska  
K om isarza plebiscytow ego... W tedy w ygrali 
A le R atti, ten sam  R atli jesi obecnie pap ie­
żem  i może każdego z n ich  w każdej chw ili 
zaw iesić, odw ołać... W ięc drżeli na sam ą myśl 
p rzy jazdu  do Rzymu... S tąd  byli po tu ln i i m a­
li... Inaczej zachow yw ali się biskupi n iem iec­
cy. Byli bu tn i i pew ni siebie...

W czasie tego pobytu  k a rd y n a ła  w Rzymie 
spo tkałem  w ielu  polskich  księży, k tó rzy  tu 
stud iow ali lub też p rzy jechali jako  św ita  po 
godności i odznaczenia... Jeden  z nich p ra w ­
nik  i doskonały  znaw ca stosunków  w  K urii 
R zym skiej zap rzy jaźn ił się ze mną.

S potykaliśm y się dosyć często w ulubionych 
przez n iego re s tau rac jach  i w in ia rn iach . W ie­
dząc o tym . że ks. p ra ła t St. W. lub i książki, 
zaprosiłem  go do „B ib lio tek i" na obiad.

„B ib lio teka" — to zn an a  w R zym ie re s ta u ra ­
c ja  i w in ia rn ia  obok te a tru  Yaclde w  pobliżu 
kościoła św. A ndrzeja ... Mieści się w podzie­
m iach, jak  R upa T arpe jska . Na pó łkach są 
ustaw ione b u te lk i z w inem  w ten  sposob od 
góry do sam ego dołu, że im itu ją  książki. S tąd 
nazw a „B iblio teka". K ażdy szofer zna ją  do­
skonale. W ystarczy pow iedzieć „B ib lio teka11, 
a  zaw iezie na m iejsce, n ie py ta jąc , czy tu  cho­
dzi o księgozbiory W atykanu , czy też ja k ie ­
kolw iek inne un iw ersy teck ie  czy. państw ow e... 
W tej re s ta u ra c ji k ilka sal przeznaczonych 
je s t na w in ia rn ię  i m ożna się napie dobrego 
w ina  C astelli R om ani albo firm ow ego A sti- 
spum anti, p rzypom inającego  szam pana.. 
W czterech  czy pięciu salach mieści się re s ta ­
u rac ja  z doskonałą  kuchn ią  w ioską... G dy za­
siedliśm y do sto lika i zam ów iłem  starym  
zw yczajem  an tip as ty  i białe frasca ti. p rzy s tą ­
piłem  do tem atu , k tó ry  m nie gnębił od w ie­
lu lat.

K sięże pra łac ie , proszę mi pow iedzieć, d la ­
czego księża kato liccy  m a ją  n ieślubne żony, 
u k ry te  rodziny, a żaden z biskupów  nie w ycią­
ga z tego p raw nych  konsekw encji, chociaż 
dobrze w ie o tym , że jego podw ładny  nie za­
chow uje celibatu .

— Z daje mi się. że pan  m iesza ce liba t z czy­

stością. A to są  dw ie  różne rzeczy. C e liba t — 
to obow iązek bezżenności. Czystość zaś n ak a ­
zuje zachow anie 6 p rzykazania... C eliba t w ięc 
— to nie ślub  czystości. W szyscy duchow ni 
w yższych św ięceń obow iązani są do zachow a­
n ia  ce libatu . W edług P ra w a  K anonicznego 
m ałżeństw o zaw arte  przez duchow nego z 
w yższym i św ięcen iam i jes t niew ażne. Ten. 
k tó ry  tak ie  m ałżeństw o  zaw iera , ściąga na sie­
bie k lątw ę, zastrzeżoną S tolicy A postolskiej, 
trac i urzędy, jak ie  dotychczas p iastow ał w 
Kościele. Jeśli m im p upom nien nie popraw i 
się. zostaje  zdegradow any i jes t u rregu laris . 
M ów ią w yraźn ie  o tym  kanony  132, 188. 985 
n. 3 i 2388.

— Rozum iem . Może ksiądz kato lick i mieć 
kochankę, być ojcem  nieślubnych  dzieci, ale 
nie m a p raw a się żenić. N a tym  polega celi­
bat.

— Dobrze pan to  zrozum iał.
— A przecież 6 przykazanie, k tó re  głosi; nie 

cuazołoż i 9 nie pożądaj żony bliźniego twego, 
chyba obow iązuje  nie ty lko nas laików , ale 
i kap łanów ?

— Bez w ątp ien ia! K ażde cudzołóstw o jest 
grzechem . Tym  bardzie j, jeżeli popełnia je 
kap łan , k tó ry  w in ien  być przykładem ...

— W tak im  razie, jak  to należy sobie w y­
tłum aczyć. że ksiądz noc spędza w łóżku 
z kochanką, a rano  idzie do o łtarza, albo 
przed tem  jeszcze do konfesjonału  i grom i pe­
n iten tów , k tórzy  a k u ra t zgrzeszyli — łam iąc 
6 albo  9 p rzykazan ie?

— W idzi pan  — to jest p rzy k re  zagadnienie. 
K ap łan  tak i m usi grom ić pen iten tów  za p rze­
kroczenie  tych przykazań , bo D ekalog jest 
P raw em , którego łam ać nie w olno. K to je la ­
mie, jest przestępcą. K to jest przestępcą, m u­
si być karany . M usi być upom inany. G orzej 
oczyw iście, że to robi sam  kap łan , k tó ry  w i­
nien zachow ać p rzykazan ie  Boże w  p ierw szym  
rzędzie. M usi się w ięc z tego spow iadać tak  
sam o. ja k  każdy inny człowiek...

— A przecież są w ypadki, że nie może się 
w yspow iadać, bo nie m a pod bokiem  konfra- 
tra , k tó ry  by go rozgrzeszył z nocnych acha- 
nalii... a idzie do o łta rza  i odpraw ia  Mszę 
św ię tą  i p rzy jm u je  K om unię św iętą...

— Oczywiście, że tak i kap łan  popełnia 
św iętokradztw o...

— W tak im  razie, w edług m nie, p rzyna jm n ie j 
85° n księży popełn ia  św ię tokradztw o, bo jaw ­
n ie  żyją z kobietam i, jeżdżą z n im i na w czasy, 
n a  k u rac ję  do wód, na p ielgrzym ki do Ziem i 
Św iętej i do Rzym u. I co z tego?

— W iem o tym . Jeżdżą naw et z nałożnicam i 
sam ochodam i om al że nie z w izy tą  do sw ego 
o rdynariusza , a le to  im  nie przeszkadza w ro­
b ieniu  kariery .

— W tak im  razie  m nie się zdaje , że ci. k tó­
rzy  s ta le  p o pe łn ia ją  św ię tokradztw o , są h e re ­
tykam i. A h e rez ja  to już św ięte  O fficjum ...

— To p raw da. Ale w p rak tyce  jes t inaczej. 
M a pan najlepszy  dow ód tego, co się dzieje 
w Rzymie. T u ta j też w ielu  księży ma sw oje 
nałożn ice i to  pod bokiem  papieża.

— Czyżby?
— Z nam  tak iego  p ra ła ta  G. G. P racu je  w 

św ięte j K o n gregac ji.S ak ram en tów . W szystkim  
w iadom o, że m ieszka z żoną pew nego sto larza . 
M a z n ią  dw oje  dzieci. Syna i córkę. C órka 
jak b y  by ła  żyw ą fo tog rafią  m onsignora. K ar­
dynał p re fek t K ongregacji S ak ram en tów  
u trzy m u je  z n im  dobre stosunki. W ynajm u­
je  naw et od niego w illę  w górach  a lbańsk ich  
na  lato . P ra ła t G. G. ani n ie  je s t zaw ieszony 
w sw ym  urzędow aniu , an i nie zasuspendow a- 
ny... Jego dzieci noszą nazw isko  człow ieka, 
k tó ry  poślubił tę  n iew iastę , aby pokryć jej 
zw iązki z w yższym  u rzędn ik iem  św iętej K on­
g regacji Sakram entów ... Jeżeli tak  w olno w 
Rzym ie, to dlaczego m a być nie w olno w P o l­
sce... Z resztą  pow iedzieli mi kiedyś moi p rzy ­
jaciele . k tó rzy  podobnie ja k  m onsignor G. G. 
m ają  n ieślubne żony i dzieci, że w g Ew angelii 
są w  porządku. „B łogosław ieni czystego serca, 
a lbow iem  oni Boga oglądają*'. Jezus pow ie­
dział w yraźn ie  „serca", a nie ciała.

— T eraz rozum iem  praw ie  w szystko. Nie 
mogę ty lko  pojąć, jak  kap łan  w  ciężkim  g rze­

chu idzie do o łta rza , odp raw ia  Mszę św iętą  
i p rzy jm u je  P an a  Jezusa w  kom unii k ap łań ­
skiej... M nie się zdaje , że lak i kap łan  nie w ie­
rzy w Boga... K ap łaństw o  tr a k tu je  jak o  dobry 
w arsz ta t pracy.

— Może m a pan rację... W ielu z tych  k ap ła ­
nów je s t n ap raw d ę  niew ierzących . A czy jest 
ich aż 85" trudno  mi pow iedzieć. W każdym  
razie jedno  jest pew ne, że Kościół jes t in sty ­
tuc ją  Bożą, bo w tej sy tuacji, gdyby był in ­
s ty tu c ją  ludzką, daw no zaw aliłby  się z trz a ­
skiem...

— Zgoda, księże prałacie . W iększość księży 
tra k tu je  kap łańs tw o  jako  zw ykły zawód. Nie 
u zna ją  D ekalogu, bo jes t dla nich niew ygod­
ny. Byle um ieli być pokorni w  stosunku  do 
sw ej w ładzy i posłuszni, to zachow anie Czy­
stości nie w chodzi w rachubę.

— Z gadzam  się z panem  w całej rozciągłoś­
ci — ośw iadczył mi mój rozm ów ca K elner 
a k u ra t n ak ład a ł nam  talerze riso tto  ala 
m ilanese... W sali pachn ia ło  w inem  i w eso­
łością... Wokoło nas przy licznych sto likach 
siedziały  zakochane pary  i cieszyły się podob­
nie ja k  m y obaj pełn ią  życia...

c.d.n.
I. CZERWIŃSKI

W I A D O M O Ś C I  
Z K O Ś C I O Ł A  
POWSZECHNEGO

P O ŚW IĘ C E N IE  P A M IĄ T K O W E J M IE JSC O W O ŚC I  
S A C H S E N H A U S E N

W  b y ły m  o b o z ie  k o n c e n t r a c y j n y m  S a c h s e n h a ­
u se n  -  O r a n le n b u r g  (30 k ilo m e tr ó w  n a  p ó łn o c  
od  B e r lin a )  o d b y ło  s ię  n ie d a w n o , p r z y  u d z ia le  
p r z e d s ta w ic ie l i  w s z y s tk ic h  w y z n a ń , p o ś w ię c e ­
n ie  te j  m ie j s c o w o ś c i ,  ja k o  z n a k u  p r z e s tr o g i  
i p r z y p o m n ie n ia  p r z y s z ły m  p o k o le n io m  o k r u ­
c ie ń s tw  p o p e łn io n y c h  w o b o z ie  p r z e z  h it le r o w ­
c ó w . C ie r p ia ło  ta m  i p o n io s ło  ś m ie r ć  m ę c z e ń s k ą  
t a k ż e  w ie lu  P o la k ó w , z w ła s z c z a  k s ię ż y  r ó ż n y c h  
w y z n a ń  c h r z e ś c ija ń s k ic h  J Ż y d ó w  z  P o ls k i,  
z  r a c j i  p o ś w ię c e n ia  te g o  m ie j s c a  o d p r a w il i  w  
O r a n le n b u r g u  n a b o ż e ń s tw a  p a m ią t k o w e  k s ię ż a  
e w a n g e lic c y  i k a to l ic c y ,  a  t a r a b i n  R ie se n -  
b u r g e r  z B e r lin a , s k ła d a ją c  h o łd  w  s w o ic h  p r z e ­
m ó w ie n ia c h  s z c z e g ó ln ie  „ s y n o m  n a r o d u  ż y d o w ­
s k ie g o  i  n a r o d u  p o ls k ie g o 1'. Z n a n y  p r e z y d e n t  
K o ś c io ła  e w a n g e l ic k ie g o  w  H e s j i ,  dr M a rc in  
N ie m o e l le r ,  R w y  s a m  z n o s i ł  u c is k  z e  s tr o n y  
s w o ic h  n ie m ie c k ic h  „ b r a c i" , p o d k r e ś l i ł  w  k a z a ­
n iu ,  ż e  „ b y ć  c z ło w ie k ie m  — t o  z n a c z y  b y ć  b ra -  
t* m “ , i  z a p y ta ł ,  o ty  w e  w s p ó łc z e s n y m  p o k o le n iu  
N ie m c ó w  d o ś ć  j e s t  lu d z i ,  k tó r z y  p o tr a f ią  p r z e ­
c iw s ta w ić  m o c  D u c b a  Ś w ię t e g o  i  m iło ś ć  b liź n ie ­
g o  p o tę g o m  n ie n a w iś c i .  „ N ie  w o ln o  n a m  z a p o ­
m in a ć  -  p o w ie d z ia ł p r z e d s ta w ic ie l  d u c h o w ie ń ­
s tw a  k a t o l ic k ie g o , t e  w  n a s z y m  s tu le c iu  
i  w śr ó d  n a s  ta k  s tr a s z n ie  s h a n b io n o  o b lic z e  
c z ło w ie k a 1*,

P R Z E Ł O Ż E N IE  P O W SZ E C H N E G O  T Y G O D N IA  

M O D L IT W Y  O JE D N O Ś Ć  K O ŚC IO Ł A

J u ż  14 K o ś c io łó w  1 z w ią t k ó w  r e l ig i jn y c h  o p o ­
w ie d z ia ło  s ię  za  p r z e n ie s ie n ie m  E k u m e n ic z n e g o  
T y g o d n ia  M o d litw y  o  j e d n o ś ć  K o ś c io ła  z  tr z e ­
c ie g o  ty g o d n ia  s ty c z n io w e g o  n a  ś w ię t o  Z e s ła n ia  
D u c h a  Ś w ię te g o . T e r m in  te n  w y d a j e  s i ę  s łu s z ­
n y  1 b ib lij n ie  u z a s a d n io n y , g d y ż  w  d n iu  Z e s ła ­
n ia  D u c h a  Ś w ię t e g o  p o w s ta ł  j e d e n  ś w ię t y  K o ś ­
c ió ł P o w s z e c h n y .

K O ŚC IÓ Ł  O R T O D O K SY JN Y  W  F IN L A N D II

K o s z te m  861 m il . m a r e k  f iń s k ic h  p o b u d o w a n o  
w  F in la n d i i od  r o k u  1950 — 13 n o w y c h  k o śc io łó w  
i  44 k a p l ic e  o ra z  p le b a n ie  i c m e n ta r z e  d la  14 
n o w y c h  p a r a f ii .  C z ę ść  w y d a tk ó w  p o k r y to  z e  
ś r o d k ó w  p a ń s t w o w y c h . P o  w y k o n a n iu  p r o g r a ­
m u  b u d o w y  a r c y b is k u p  P a a r a li  o d p r a w ił w  H e l­
s in k a c h  u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o , d z ię k u ją c  za  
p o p a r c ie  z b o ż n e j  s p r a w y





Nocny połów

Droga poiród lasów

lEDZIEMY
n  a

W C Z A S Y
ato w pe łn i. Dziesiątki tysięcy osób zażyw ają słonecznych 

i wodnych kąp ie li i rozkoszują się pięknem  ojczyste j przyrody. 
1 Prezentujem y jeden z zakątków kraju —  Jeziora Augustow- 

e, które choć n ie jednego u rzekły swym urokiem , nie są „w  mo- 

e w czasow ej".

•rzy jrzy jc ie  się uważnie zam ieszczonym  obok zd jęciom . N ikł się 
oprze czarow i lasów sosnowych, okala jących  brzeg i jez io r i uro- 

vi rozleg łych  wód.

Największym jeziorem  Suw alszczyzny są W ig ry . O kala je  las 

isły  i pagórki, spraw iając w rażen ie niemal baśniowe. Na jednej 
wysepek mieści się  zabytek kultury —  klasztor z X V I w ieku , 

rło go zw ied zić , pon iew aż znawcy za licza ją  go do rzędu naj- 

kawszych tego rodzaju obiektów  w Polsce. Nie mniej interesujące 

oko liczne w ioski rybackie —  Bryzg ie l lub C aw rych  —  Ruda, 

tie m ieszkają rybacy osiadli tu już dawno.

'oza W igram i są tu jeszcze inne, m niejsze jez io ra , jak np. 

rągłe, D ług ie , które jest jednocześn ie rezerwatem  przyrody oraz 

liczne i B ia łe będące w yjątkow o „ta jem nicze".

>la turystów czynny jest w ie lk i hotel —  schronsko PTTK, 

re dysponuje w ielom a miejscami noclegow ym i, restauracją, sprzę- 

i sportowym  i innymi niezbędnym i do w ypoczynku urządzeniam i, 

dło można się „u rząd z ić" u okolicznych gospodarzy, bądź po 

«tu rozstawić nam ioty tuż nad brzegiem  w ody. W  każdym razie 

jak  zapew nia li nas gospodarze tego terenu —  nikt z przy- 

dnych nie pow in ien mieć kłopotu z noclegiem  i w yżyw ien iem , 

jeszcze jed no . Jeśli już zd ecyd u jec ie  się na odw iedzen ie jez io r 

jusłow sk ich , za jrzy jc ie  przy okazji do uroczych starych miaste- 

k —  Se jn , Suw ałk i O lecka.



J e d e n  z  n ie z l ic z o n y c h  p a r k in g ó w  n o n  o ju r s h u  h.

G m a c h  O r g a n iz a c j i  N a r o d ó w  Z je d n o c z o n y c h .

m ien ie  Jeeo  łaski o św iecają  w szy­
stk ich  i w szystk ie drogi, po k tó ­
rych kroczy ludzkość.

W kaplicy  te j, inne j od innych, 
m ożna ta k ie  znaleźć Boga. Jeżeli 
gdzie, to  w łaśn ie  tu  m im o woli z 
p iersi i u st w ierzącego człow ieka 
p łyn ie  b łagalna p rośba do P an a  o 
jedność i pokój, o w spółistn ien ie  
w szystk ich  narodów .

O puszczam y te  osobliw a św ią­
tyn ię  pośw ięconą Jedynem u Bogu 
z pew nym  w zruszeniem .

P rzypom inają  się słow a ka te ­
chizm u. że 'e s t w  niebie, na zie­

m i i na każdym  m iejscu , a przede 
w szystk im  w  sercu  dobrego czło­
w ieka.

Serce człow ieka ma być św ią­
ty n ią  Boga.

W szyscv w ierzący  ludzie w inni 
dążyć do Jedności z B ogiem  i z 
człow iekiem , bo w szyscy sa dzieć­
mi Jed n eeo  Ojca.

R eligia czy Kościół, k tó ry  lu­
dzi dzieli, potępia, zw alcza, uczy 
nienaw iści n ie  jes t K ościołem  
C hrystusow ym  lecz system em  po­
litycznym . k tó ry  p ragn ie  pano­
w ać

K s . TADEUSZ MA J E W S K I

S ły n n y  B r o d w a y  -  g łó w n a  u lic a  w  N o w y m  J o rk u .
OSOBLIWA KAPLICA

J e st m ajow e, p a rn e  po­
po łudnie. S zukam y m ie j­
sca na zaparkow an ie  

wozu. O te j porze d n ia  p an u je  w  
N ow ym  Jo rk u  w p ro st n iesam o­
w ity  ruch. O krążam y, nie w iado­
m o który  raz. P ią tą  U licę (F ifth  
A venue) i w  końcu nasz  czarny  
C hevro le t wjeżH7a do k ilkup ię ­
trow ego  garażu.

D zisiejszy dzień postanow iliśm y 
w ykorzystać  na  zw iedzanie  no­
w ojo rsk ich  m etropolii. P rzecho­
dzim y jeszcze przez  gw arny  i 
ruch liw y  B rodw ay. aby  po k ilk u ­
n a s tu  m inu tach  dotrzeć do n a j­
w iększego w ieżow ca „E m pire  S ta ­
te  B u il^ n g " . W inda w iezie  nas 
■na 102 p iętro . W ychodzim y na  o- 
kazały  taras. L udzie s tąd  w yglą­
da ją  jak  andersenow sk ie  karzełk i.

W chodzim y do autom atycznych 
kabin , gdzie n ag ryw am y  na m a­
ły ch  p ły tkach  k ró tk ie  pozdrow ie­
n ia  d la  naszych przy jació ł w  W ar­
szaw ie. W ysyłam y nasze karty - 
■płyty i z jeżdżam y w inda na 
p ie rw sze  p iętro . P o  kaw ie idzie­
m y w k ie ru n k u  gm achu N arodów  
Z jednoczonych.

P rzed  w ejściem  w zdłuż pałacu 
pow iew ają  sz tan d ary  w szystk ich  
państw , członków  ONZ. W śród 
nich  bez tru d u  o d n a jd u jem y  b a r­
w y Polski. W k ilku  językach  w id ­
n ie je  napis: U n ited  N ations, Na- 
c iones U nidas. N ations U nites. W 
w ielk im  halu  jed n a  z u rzędniczek 
p rzyp ina  nam  znaczki: „U nited
N ations — Q uided T o u r“.

Z a k ilka m in u t o trzym ujem y 
przew odniczkę, k tó ra  w  języku 
eo lsk im  udziela nam  info rm acji 
dotyczących budow y i a rc h ite k ­
tu ry  budynku  O rganizacji N aro­
dów  Z jednoczonych.

N a w step ie  p rop o n u je  nam  
zw iedzenie  kap licy  zn a jd u jące j się 
w  gm achu ONZ.

Cóż to  jest za  kaplica — zasta ­
n aw iam y  sie — skoro  w O rgan i­
zacji N arodów  Z jednoczonych są 
w yznaw cy różnych reiigii?

W ierzenia w szystk ich  narodów  
cz łonM w  ONZ m usiały  być p rze­
cież  b ran e  pod uw agę. Tu obo­
w iązu je  poszanow anie n rzekonań  
w szystk ich  ludzi bez w zględu na  
pochodzenie i ko lor skóry.

P ro jek tan c i budynku  ONZ p a ­
m ięta li. że poprzez w szystk ie  po ­
ko len ia  i- czasy człow iek zw iąza­
ny jes t z relig ią. z w ia rą  w N a j­
w yższa Istotę. P ierw sza  P rzyczy­
nę  — Boga. N ie zapro jek tow ali oni 
ja k ie jś  w ie lk ie j n iebotycznej 
św iątyn i, a le zbudow ali kaplicę 
Bogu pośw ieconą, k tó ra  odw ie­
d z a ją  ludzie p rzybyw ający  z róż­
nych stro n  św iata.

P rzew odn iczka  popraw na pol­
szczyzną in fo rm u je  nas, iż zb li­
żam y sie do kaplicy. W pew nym  
m om encie d rzw i sie rozsuw ają  i 
w ychodzim y do te i jedynej chyba 
kap licy  w  św iecie.

M im o w oli na  m yśl przychodzą 
słow a: „B y ^  św iatłość p raw d zi­
w a. k tó ra  ośw ieca każdego czło­
w ieka na ten św ia t przychodzą­
cego"

W dużej, o ięk n e j i półm rocz­
nej sali b ije  w ielk i snop św iatła , 
a  w  b laskach  ie^o w yrasta  zielo­
na palm a. Czy w  tak ich  w a ru n ­
kach  m ożna w znieść uczucia i m y­
śli do Boga?

Tu m ożna odczuć Jego  obecność, 
w s z e c ^ o c  i oo teee B osa s tw ó r­
ca  w szechśw iata  i człow ieka. P ro -
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P o b o ż n y  f r a n c is z k a n in  c h c ia ł  s ię  z a b a w ić  w  k a ­

b a r e c ie  p a r y s k im  i n a m a w ia !  k s . B o g u s ła w s k ie g o  na 

w s p ó ln y  „ w y p a d " . G d y  te n  o d m ó w ił ,  u b r a ł s ię  w  

n o w y  g a r n itu r  i p o s z e d ł  sam .

K o b ie ty  są  d la  m ę ż c z y z n y  s tw o r z o n e  -  m ó w ił  — 

a c e l ib a t  z a b r a n ia  t y lk o  z a w ie r a ć  m a łż e ń s tw o , le c z  

n ie  o d d z ie la  o d  ło ż a

T w arz  księdza B ogusław skiego zm ien iła  się w okam gnie­
niu. S ta ła  się b lada, jak b y  z niej w szystka k rew  odp łynę­
ła. Na czole w ystąp iły  zm arszczki. Oczy w yrażały  ogrom ­
ny w ysiłek. M ilczał, a le  w idać było. iż m yśl jego ciężko 
p racu je . Na sk ron iach  w ystąp iły  żyły i w yglądały  jak  d ro b ­
n iu tk ie  paciork i n an izan e  na w ężem  spada jący  sznurek. 
U sta  zaciśnięte. S iedział w  fo telu  nieco pochylony. T ak im  
S iedlecki jeszcze go n ie w idział.

— Z m artw iłeś się?
— Trochę.
— Nie m a co się p rzejm ow ać — rzek i jeszcze Siedlecki 

i chcąc zakończyć to  n iem ile  opow iadanie  — dodał:
— T ak  ju ż  jest. T rzeba się z tym  pogodzić. T ak  oni 

w szyscy postępu ją . O błudnicy.
■ L edw ie S iedlecki w ypow iedział to  o sta tn ie  słow o, B ogu­
sław ski zerw ał się z fo tela, jakby  się zbudził z długiego 
snu. K ilka  razy przem ierzy ł pokój dość rów nym i krokam i, 
a uspokoiw szy się, m ów ił jak b y  do siebie. Siedlecki 
w szakże słuchał go z za in te resow an iem  i coraz rosnącym  
przekonaniem .

— I to  się nazyw a odrodzeniem  w spółczesnego k a to li­
cyzmu! To je s t ta  konsekw en tna , jedyn ie  p raw d ziw a etyka! 
G dzie okiem  rzucić, w  ja k ą  by n ie  w ejść dziedzinę w szę­
dzie zak łam an ie , konflik ty , in tryg i. M łodzież ka to licka  u p a ­
da. Rodzice kato licy  ży ją  w grzechach. K ap łan i p row adzą  
podw ójne życie. W ięc człow iek o tak ie j m oralności m a 
być ow ocem  tys iącletn iego  d z ia łan ia  kato licyzm u w  Polsce. 
A podłożem  tych  w szystk ich  kom plikacji, ich źródłem  
niew yczerpanym  je s t ce liba t i n iesłuszne postaw ien ie  przez 
rzym ski k a to lic y z m ' zasad życia m ałżeńsk iego  i w ogóle 
płciowego.

T u  w trąc ił zdan ie  S iedlecki. — Szym onie, p rzepraszam  
cię, a le  ty zbyt sp raw ę upraszczasz. P rzyczyną tych  p rze­
różnych kom plikacji, zachodzących u kato lików  je s t nie 
ty lko  n ieżyciow y stosunek  kato licyzm u do w szystk ich  sp raw  
płci, a le  w  ogóle jego aprio rystyczny , ab s trak cy jn y  i w ie l­
ce dogm atyczny c h a ra k te r  odnośnie najisto tn ie jszych  spraw  
bytu , jego przeszłości, teraźn iejszości i przyszłości. K ato ­
licyzm  w aty k ań sk i przeżyw a d o k try n a ln y  kryzys.

— Więc ty do m oich uw ag dodajesz  jeszcze kryzys w ia ­
ry  — czy dobrze cię zrozum iałem ?

— Tak! W rzym skim  katolicyzm ie nie w idzę relig ii p rzy ­
szłości — z m ocą i p rzekonan iem  pow iedzia ł red ak to r 
Siedlecki.

Ja k  zbudzona kobieta  bez gran ic  p ije  słodycz życia m a ł­
żeńskiego, ks. B ogusław ski w strząśn ię ty  epizodam i przyw ie­
dzionym i na pam ięć, n ie  w iadom o ju ż  po raz który, na 
k ró tko  p rzed  przy jazdem  Siedleckiego, ja k  rów nież jego 
opow iadaniem  w uk ład a jący m  się sylogizm ie szukan ia  
p raw dy  i znalezien ia  w n iej spokoju  i szczęścia, przybliżał 
się do w yciągnięcia  ostatecznego w niosku.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY

N a p ierw szy dzw onek  n ik t n ie zareagow ał, chociaż dzw o­
nek nie był zepsuty , bo k iedy  nacisnął guzik dzw onkow y 
po raz  d rug i i przyłożył ucho do drzw i słyszał w  oddali od­
głosy dzw onienia . R ów nocześnie też do uszu jego doszły echa 
kroków  kogoś idącego po schodach. K rok i w ydaw ały  się 
lekkie, n ieśm iałe. W k la tce  schodow ej unosiła  się woń 
ziem niaków  znoszonych do p iw nicy. Z dziw ił się bardzo , 
k iedy po chw ili obok niego p rzystan ę ła  ja k a ś  sio stra  w h a ­
bicie. S po jrza ła  na niego zaciekaw ionym  i w ydaw ało  się 
zaw stydzonym  w zrokiem , jak b y  spodziew ała się tu  zobaczyć 
innego m ężczyznę. O dczytała  nazw isko na  w iszącym  na 
d rzw iach  bilecie i n acisnęła  guzik dzw onka. W idoczna spod 
ko rne tu  tw arz  siostry  rob iła  w rażen ie  zm ęczonej i już  
w iędnącej kobiety . W p raw e j ręce trzy m ała  czarny paraso l 
m ęski — w lew ej now ą, b rązow ą teczkę. N aciskając  guzik 
dzw onka kciuk iem  p raw e j ręk i. n ieśw iadom ie uderzy ła

rączką  podniesionego paraso la  w szybę drzw i. Uciekaiy 
chw ile. Obo.i' stali tu po raz p ierw szy, a w  dodatku  przed 
zam kniętym i d rzw iam i, obcy, milc::ący. I chociaż w um yśle 
ich ta  sam a /.rodziła się myśl, żeb> ju ż  odejść i d łużej nie 
czekać, bo 7 pew nością w m ieszkaniu  nikogo nie ma. je d ­
nak  n ie  odchodzili, czekali. Po up ływ ie jak iegoś b liżej n ie­
określonego czasu słychać było o tw ie ran ie  drzw i w e w n ę­
trzu  m ieszkania, a k ró tko  potem  drzw i w ejściow e o tw orzy­
ła. p rzep rasza jąc  jednocześn ie  za zw łokę W isław a S tarczyń- 
ska. R adość i zdum ien ie  zjaw iły  się na  je j tw arzy .

— Co za n iespodzianka! — rzekła m iłym  głosem  — i zapro ­
siła gości do pokoju. S tarczyńscy za jm ow ali m ieszkanie 
służbow e w  dom u profesorskim . O trzym ali je  k ro tko  po 
zaszczytnej nom inacji. Sk ładało  się ono z trzech pokoi 
i kuchni. Byli z niego bardzo zadow oleni. W ogóle w po­
rów nan iu  z okresem  przedw ojennym  w iodło im  się znacz­
nie lepiej. Zw łaszcza byli zadow oleni z now ej sy tuac ji po­
litycznej, w k tó re j ju ż  nikogo nie dręczono za odm ienne 
zap a try w an ia  w yznaniow e. Chociaż tru d n o  było im za­
pom nieć rep resje , jak ie  w obec n ich zastosow ano za w ystą­
p ienie S tarczyńsk iego  w res tau rac ji w ow ą noc sylw estrow ą. 
T eraz  S tarczyńsk i szczęśliw y z życia w raca ł w łaśn ie  do 
ukochanej sw ej rodziny po odbyciu popołudniow ych w y­
kładów . Od k ilku  tygodni w yk ładał p asjonu jące  go zagad­
n ien ie  u topii społecznych. Dzisiaj przez dw ie godziny m ó­
w ił o T om aszu M orusie, zw łaszcza o jego U topii, n ap isa ­
nej w  1516 r. W w yniku  sw oich w yw odów  w yraził zdzi­
w ienie, że Kościół K ato lick i w roku  1935 ogłosił M orusa 
św iętym . T reść U topii w  głów nych sw oich tezach  kłóci się 
z dok try n ą  kato licką. N adto  Tom asz M orę został ścięty 
w cale n ie  za Kościół, a le  za sw oje zap a try w an ia  społecz­
no-polityczne, k tó re  krzyżow ały  się z zam ierzen iam i poli­
tycznym i H en ryka  V III. N iew ątp liw ie  w tym  zakresie  słusz­
ne są w yw ody K austyego . Idąc po lin ii jego rozum ow ań 
S tarczyńsk i w yraża ł pogląd, że Tom asz M ore może być rze­
czyw iście za m yśliciela, p rzygotow ującego zw łaszcza sw oją 
U topią doskonały  g ru n t pod now oczesny socjalizm .

D roga z U niw ersy te tu  do m ieszkania była k ró tka , a p ro ­
w adziła  poprzez zakrzew iony  plac. P rzed  gm achem  O pery, 
chociaż to było dopiero  po godziny osiem nastej, grom adzili 
się ju ż  ludzie, aby po żm udnej orce dnia . przeżyw ać w m i­
łym  n astro ju  treść  i m elodie g ranej opery. G ęsta  m gła spo­
w iła la ta rn ie  uliczne jakby  au reo lą  zam ykając sączące się 
z nich  św iatło , w ielom a, chociaż do siebie ściśle p rzy lega­
jącym i, p ierścien iam i. W olno przejeżdżający  sam ochód w y­
rzucał ze sw oich la ta rń  jakby  sm ugi dz iw nie  srebrzącego 
się ku rzu , m ającego w łaściw ości św ietlne, w szakże o szero­
kości i długości dość m ocno ograniczonej. P ro feso r p rze­
szedł ulicę F red ry  i znow u szedł tuż przy opustoszałych 
krzew ach . P a trza ł na chodnik  i coraz w ym ija ł św iecące b a ­
jo rk a  w ody deszczow ej, sto jącej w zag łęb ien iach  i n ierów ­
nościach tro tu a ru . K iedy w szedł do hallu  sw ego m ieszka­
nia usłyszał obce głosy w  tak  zw anym  fam ilijnym  pokoju. 
Nie zd e jm u jąc  płaszcza. zaciekaw iony, otw orzy! drzw i. 
P rzy w ita ł się serdeczn ie  i radośn ie  ze sw oim  szw agrem , 
doktorem  W łodzim ierzem  R óżańskim  — a potem  nieco zdzi­
w iony zw rócił się ku siostrze zakonnej. O na ju ż  w sta ła  
w m iędzyczasie i rów nie badaw czo w p a try w ała  się w S ta r­
czyńskiego. P oda jąc  je j rękę  chcia ł w ypow iedzieć sw oje 
nazw isko, a le  w  tej chw ili zobaczyw szy dok ładn ie  je j oczy, 
pozna! ją . Z m ien iła  się w praw dzie  bardzo, a le spo jrzen ie  
je j oczu było tak ie  sam e, tak ie  m ocne, tak ie  św id ru jące  jak  
w ów czas na  san iach  w  drodze do Skotnik .

R ozm ow a w iązała  się len iw ie , chociaż czynili w ysiłk i, aby 
nie by ła  sztuczna i w ym uszona. W pew nym  m om encie S ta r- 
czyńska szczęśliw ie zap roponow ała  obejrzen ie  m ieszkania. 
P okazała  w pierw  kuchnię, przy czym  kró tko  opow iedziała, 
jak  doskonale  sam i d a ją  sobie radę. jak  je j m ąż w w ielu  
pTacach dom ow ych pom aga rano  zw łaszcza i w ieczorem , 
trochę  pom agają  też chłopcy. Po tem  przeszli do sypialn i 
chłopców : S taszka dziew ięcio letn iego  i s tu d en ta  W yższej 
Szkoły E konom icznej ju ż  dziew ię tnasto le tn iego  K rzysztofa. 
Nieco d łużej za trzym ali się w pokoju lam iljn y m : tu  jadali 
i grom adzili się wszyscy członkow ie rodziny. D yskutow ali, 
baw ili się, czytali. T rzeci pokoj stanow ił- syp ia ln ię  rodzi­
ców, oraz n iedużej jeszcze p ięcio letn iej A neczki. tak  n ad ­
zw yczajn ie  u ra to w an e j od śm ierci przez b ra ta  S tarczyń- 
skiej, a je j w u ja , dok to ra  R óżańskiego. Zobaczyw szy już 
śp iącą w  łóżeczku dziew czynkę, cofnęli się i cichutko  
zam knęli d rzw i. Po czym S tarczyńska  zaproponow ała, aby 
mężczyźni pozostali w  pokoju fam ilijnym , a ona z siostrą  
pójdzie do pokoju  chłopców  i tam  sobie pogaw ędzą, a póź­
n iej zjedzą sk rom ną kolację.

S ta rczyńska  zaciągnęła  okno zasłoną, w łączyła k o n tak t 
lam py sto jącej n s  b iu rk u , p rzysunęta  dw a k rzesła  w pobli­
że ogrzanego pieca : usiadły. S iostra  ożyw iła się. Zadum a 
i za tro skane  on ieśm ielen ie  zeszły z je j tw arzy. Z daw ała  się 
być m łodsza od te j zasępionej siostry , sto jącej może pół go­
dziny tem u pod d rzw iam i obok obcego, m ilczącego m ęż­
czyzny. O na też  rozpoczęła rozm owę.

W pierw  s ta ra ła  się w ytłum aczyć sw oje przy jście  d rugo ­
rzędnym i przyczynam i, a le  szybko poznała , że S tarczyńska  
n ie  bardzo  w ierzy tem u. pow iedzia ła  w ięc po prostu , że 
w łaściw ie daw no  ju ż  się w yb iera ła . D ow iedziała się o nich 
z gazety, a le  jakoś n ie  m iała  odw agi. T eraz  przyszła, bo nie 
m ogła znaleźć sobie spokoju . Je s t przełożoną dom u zakon­
nego. K iedyś o tym  stanow isku  m arzyła. A le ten urok



m iną). C zuje się złe w  sam otnosci. M odlitw y nfe w y p e łn ia ­
ją  pustki, p raca  n ie  da je  zadow olenia. W spółczuje sobie 
i sw oim  w spółsiostrom . B yła ciekaw a, ja k  się pow odzi p ro ­
fesorow i S tarczyńsk iem u, k tó ry  kiedyś daw no ju ż  tem u 
w yśw iadczył im  tak  m iłą  usługę. No — po chw ili dodała  — 
że bardzie j jeszcze p ragnę ła  zobaczyć — nie w iedzia ła  jak  
pow iedzieć, ale S tarczyńska  pom ogła je j dopow iedziaw ­
szy — m nie, p raw da? , m nie — i p rosiła, by m ów ić je j tak , 
jak  d aw n ie j w  k lasztorze. T ak — ośm ielona s io stra  — po­
w iedzia ła , tak  — bardzo  chcia łam  zobaczyć ciebie i tw o je  
dzieci, i tw ojego męża. P ragnę łam  też dow iedzieć się, czy 
rzeczyw iście — jak  to  nam  przew ażn ie  księża m ów ią na  
spow iedzi — czy rzeczyw iście jesteś nieszczęśliw a i tęskn isz  
za k lasztorem , bo tw ie rd zą  oni p rzy  lada  okazji: wszyscy, 
k tó rzy  w ystąp ili ze służby Bożej później kroku sw ego ża łu ­
ją  i rad z ib y  w rócić do porzuconego stanu .

— Ani m ąż, ani ja , naw et chw ili n ie  żałow aliśm y naszego 
kroku. P rzeciw nie, w ie le  razy  upew nialiśm y się o słuszno- 
sei naszego w ystąp ien ia .

— Siostro! My w iem y, że w ielu nam  zazdrościło! W iem y, 
że w ielu  nas k ry tykow ało , a le dzisiaj oni w iędną, albo 
grzęzną w  k rę ty ch  ścieżynach sw ej sam otniczej udręki, 
a m y w szczęściu p racu jem y  dla innych, d la siebie i dla 
naszych  dzieci. T ak, m y jesteśm y szczęśliw i: p racą  d la  lu ­
du, życiem , dziećm i naszym i, sobą. On, mój m ąż dopiero 
w  m ałżeństw ie  i w  życiu rodzinnym  stał się sobą. R ozw i­
n ą ł się w pełni. I k iedy go n ie raz  porów nyw ałam  nie ty l­
ko z tak im  księdzem  proboszczem  D ębieckim , a le  i z in n y ­
m i jego kolegam i — on ich w szystk ich  przerósł, a  da je  lu ­
dziom  siebie k o nk re tn ie , czyni to  p rzy  tym  radośnie. Oni 
kołu ją , są  n iedorozw in ię tym i egoistam i, sybary tam i, w yeli­
m inow an i z życia społecznego. N ie ludzie — w złym  tego 
słow a znaczeniu . Ja  przez życie k lasz to rne  i przez obserw o­
w an ie  życia duchow ieństw a s trac iłam  w iarę . J a  dzisiaj już 
n ie  w ierzę  tak , ja k  w ierzy łam  kiedyś. Nie, nie tak , ja k  d ro ­
biazgow o uczą księża... J a  n igdybym  ju ż  nie w róciła  do 
k lasz to ru . B yłby on d la  m nie najgorszym  w ięzieniem !

— Przecież ja  już nie m ogę w yjść  za m ąż — cichym  gło­
sem  w trą c iła  siostra  zakonna — skończyłam - p ięćdz iesią t lat!

— Siostro! Na m ałżeństw o nigdy n ie  je s t za późno. Ono 
sam o jed n ak  n ie  da je  szczęścia, lecz sum a w arto śc i d o b ra ­
nego sw ojej psychice człow ieka. A le i poza m ałżeństw em  
m ożna być szczęśliw ym , byleby podstaw ą życia by ła  w ol­
ność, a  n ie  rzym ski kagan iec zakonny.

— B ardzo żału ję, bardzo  żału ję , że nie w ystąp iłam  
z k lasz to ru  w tedy, k iedy ty  to  uczyniłaś. A ni ja , an i inne  sio ­
s try  — nie m iałyśm y odw agi ani siły. Po p ro s tu  bałyśm y się. 
A teraz, k iedy zbliża się pow oli starość, żal m i straconego  ży­
cia. Z azdroszczę ci, Leontyno. ach n ie  — W isławo, zazdroszczę 
ci tw ego szczęścia, tw oich dzieci!

W stała  z krzesła. Zaszeleścił h ab it, poruszone paciorki 
zw isającego  dużego różańca — zaszem raly . S io s tra  podeszła 
do b iu rk a . G łębokie w estchn ien ie , przyśpieszony oddech 
i nerw ow e szukan ie  chustk i w  głębokich k ieszen iach  m ów i­
ły. iż s io stra  w alczy z płaczem . W isław a w sta ła  i n ic n ie  
m ów iąc w yszła  do kuchni. W tedy s io stra  da ła  sw obodę ci­
snącym  się łzom.

R ozm aw iający  m ężczyźni, posłyszaw szy k rzą tan ie  w kuch ­
ni p rzy legającej do ich pokoju, bez uzgodnien ia  i n a rad ze ­
n ia  się w sta li po n ied ług im  czasie i poszli pomóc W isław ie. 
O na pom oc chętn ie  p rzy ję ła  i rozdzieliła  robotę. H ieronim  
m iał nak ry ć  stół do kolacji. W łodzim ierzow i, jako  ch iru rg o ­
wi. zlec iła  tak  zw ane p race  nożow e: pokro jen ie  chleba 
i w ędlin  oraz o tw orzenie  k ilku  puszek. Sam a kończyła już 
prace, k tó re  p rz e d s ię w z ię ła  jak o  pierw sze. Z zakrzyw ionego 
dziobka dość dużego czajn ika  uchodziła para . a  ok rąg ła  
p rzy k ry w k a  n ie reg u la rn ie  się unosiła, a le tak , iż m iało  się 
w rażenie , że już nie op iera  się ona o ścianki brązow ego 
cza jn ika  a o podpórk i pary  go tu jącej się w ody. N iew iele 
upłynęło  m in u t a ko lac ja  była gotowa. M inęła  godzina 
dw udziesta . S tarczyńska  w raz  z m ężem  i b ra tem  w rócili do 
pokoju. W łączyła rad io . Pokój w ypełn iły  m elodie lekk iej 
m iłej m uzyki.

K rzysztof S ta rczyńsk i w m iędzyczasie w rócił ze sw oim  
b ra tem  S taszk iem  i pokazyw ał w łaśn ie  zakup ione now e 
książki. Z agadn ię ty  po chw ili przez sw ego w u ja  o teorię  
w artości M arksa, począł o niej m ów ić, jak b y  ją  w yk ładał 
z k a ted ry  u n iw e rsy te c k ie j; cy tow ał n aw et n iek tó re  teksty  
z K ap ita łu . A w ciem nym  pokoju po d rug ie j s tro n ie  m iesz­
kan ia  d um ała  siostra  E lżbieta. P rzez chw ilę  łzy obficie 
p łynęły  z oczu. N ie ham ow ała  ich. P rzeciw nie , d aw a ła  im  
całkow itą  sw obodę. S p raw ia ły  je j n aw e t przy jem ność , bo 
przynosiły  ulgę, jak b y  w raz  z n im i sp ływ ał je j z serca 
jak iś  b ru d n y  i p rzygn ia ta jący  ciężar. W m iarę  jed n ak  jak  
łzy bólu ustaw ały , w raca ła  św iadom ość nieszczęsnego je j 
położenia.

— Po p ro s tu  nie w rócę do k lasz to ru  — rozm aw ia ła  w 
m yśli ze sobą. Z ostanę  tu u W isław y. O na m i pomoże. 
Ju tro  poślę kogoś z ' listem  po sw oje rzeczy. N apiszę lis t 
do sióstr. Zachęcę je, by poszły w m oje ślady. Zw łaszcza 
te m łode osiem nasto le tn ie  i dw udziesto le tn ie , n ie  znające  
życia i w  n ieśw iadom ości sw ojej sk ład a jące  te  nieszczęsne 
śluby. Żeby później n ie  m ęczyły się tak , ja k  ja. Żeby nie 
w iędły  te p iękne po lsk ie  m loduchy, jak  w iędną  kw iaty , 
k tó rym  nacię to  łodygi. T rzeba  położyć k res te j n iew oli 
i tem u hańb iącem u  X X  w iek gw ałcen ia  w oli m łodego czło­
w ieka i dziew częcej n ieśw iadom ości. T ak, tak  zrobię. Chcę 
być w reszcie  w olną. P racę  sobie znajdę . Zgłoszę się do 
stołów ek, albo  do św ietlic, albo  do szp ita la . P racow ać um iem , 
p racow ać chcę. P rag n ę  się w reszcie poczuć w olna, poży­
teczna i szczęśliw a.

W k o ry ta rzu  spo tka ła  now ych gości: ks. B ogusław skiego 
i S iedleckiego. Ks. B ogusław ski w ita ją c  się z n ią , rzekł:

— K iedy siostra  w reszcie  ub ierze  się po ludzku? Czas, 
żebyście zrzuciły  z sieb ie  te  średn iow ieczne ubiory!

— B yłoby rzeczą w skazaną, żebyście i w y zrob ili to  sa ­
mo! — odcięła się s io stra  i chcia ła  w rócić do pokoju , z k tó ­
rego wryw ab ił ją  gw ar pow sta jący  na ko ry tarzu . W isław a 
zaprosiła  jed n ak  już na kolację, a  k iedy w  jad a ln i przy  
jasnym  św ietle  spo tka ły  się ich oczy, zrozum iała, że siostra  
odniosła w  m ęczącej ją  w alce zw ycięstw o. I S tarczyńsk i 
zauw ażył w  n iej zm ianę. S ta ła  się jak aś inna , w eselsza, 
n a tu ra ln a , m łodsza.

P rzy  ko lacji różne poruszano  tem aty . P rzeróżne padały  
uw agi, spostrzeżenia .

A czas p łynął row no, n iezauw ażenie, obo ję tn ie  czym za j­
m ow ali się ludzie. Z egar ty k a ł m iarow o. W skazów ki *nieu- 
b łagan ie  posuw ały  się naprzód . M iało się w rażen ie , że każ­
dy ich k ro k  re je s tru je  czyn ludzi będących w  zasięgu jego 
w idzialności. T iku, tiku , tak, tiku , tiku , tak...

O żyw ione rozm ow y urozm aicały  dźw ięk i trącan y ch  fili­
żanek. łyżek, ta le rzy , k tó re  goście ja k  jeden  m ąż po kolacji 
m yli i czyścili w  kuchn i. S ta rczyńska  robo tę  znow u sp ra w ­
nie rozdzieliła , toteż bardzo  szybko naczynia były um yte, 
schowrane, a goście potem  ko lejno  m yli ręce w  m ałej, a le 
jed n ak  w ygodnej i m ilej łazience.

Do fam ilijnego  pokoju  n ie  przyszli ju ż  synow ie S ta r- 
czyńskich. O w alny  stół, sto jący n a  środku  pokoju , S tarezyn- 
ska p rzy k ry ła  pam iątkow ym  obrusem  pluszow ym . K upił go 
w W arszaw ie je j m ąż w śród  innych  drobiazgów , k iedy pod­
ją ł w  PK O  p ierw szą  część h o n o rariu m  za pow ieść „A m i­
łość trw a ” . O brus ten  nie p rzed staw ia ł jak ie jś  w y ją tkow ej 
w arto śc i, a le W iesław ie bardzo  się podobał. Był zresztą  
w łaśc iw ie  p ierw szym  znaczniejszym  prezen tem  H ieronim a. 
O na lub iła  p rezen ty , on na  ogół zapom inał o ich kupow a­
niu  w czas, chociaż bardzo  chcia ł i usiłow ał sp raw ić  radość 
sw ojej S ław ie. O brusem  tym  p rzy k ry w ała  stó ł ty lko  w w y­
ją tkow ych  okolicznościach. D zisiaj tw arz  je j zaw sze jeszcze 
m łodo i czerstw o w yglądająca  w yrażała  pe łne  zadow olenie. 
Toteż z u jm u jącym  w dziękiem  rozłożyła obrus na stole. C iem ­
na zieleń  m alow niczo kon trasto w a ła  z je j jasnym i oczyma. 
K ażdy usiadł, jak  i p rzy  kolacji, gdzie uw ażał za słuszne. 
M iejsc S tarczyńscy  n ie  w yznaczali. N ie usiad ł ty lko  S ied ­
lecki. C hw ilę s ta ł przy w ysokim , b iałym  piecu kaflow ym . 
A łe nie, n ie grzał się.

(Cdn.)



F H A N C IS Z K rtW
WIOSKA MAŁA...

(w  21 ro c zn ic ę )

M iędzy lasam i. p rzecię ta  w stęgą torów  
kolejow ych W arszaw a — S k iern iew ice , 
leży m ala  w ioska — F ranciszków . W ieś 

jak  każda inna. jak  w ie le  w Polsce, zroszona 
krw ią  m ordow anych  w  la tach  okupacji. 
10 km dzieli ją  od Ż yrardow a.

T erro r n iem iecki szalał. K ażdy najm nie jszy  
prze jaw  polskości d ław iony  byl przez oku­
panta.

We F ranciszkow ie m ieszkał osiadiy  od d a ­
w na gospodarz K arol K ranycb . k tó ry  p rzy ją ł 
volkslistę. Syn jego. w ierny  H itlerow i, pełn ił 
służbę w SS. W czerw cu 1943 r. doniósł żan­
d arm erii o rzekom ym  napadzie  na jego dom. 
Jednocześnie złożył listę  ludzi, którzy  jakoby 
należeli do ruchu oporu.

1 lipca 1943 t. do F ranciszkow a p rzy jechali 
żandarm i. O bstaw ili całą w ieś i w yciągali z 
chat tych. k tórych  m ieli na liście. A reszto­
w ano 11 osób. Byli to: S tan isław  C zepieliński
— kier. szkoły. W acław  C zepieliński. Z dzis­
ław  C zepieliński. A leksander M ińkow ski. 
K azim ierz W idyński. Józel' D obrow olski. 
S tan isław  C iesielski. F ranc iszek  D ym ecki. 
A leksander Cichocki. T adeusz M arkuszew ski. 
D,’u lin  K w iatkow ski.

resztow anych  um ieszczono w budynku  
szkolnym , k tó ry  nie tak  daw no  jeszcze roz­
brzm iew ał gw arem  dziecięcych głosów.

By w ydobyć zeznania, poddano  to rtu ro m  
zatrzym anych . K ranych  cały  czas się kręcił 
koło szkoły, gotow y na k iw nięcie  ręką sw ych 
„panów ^. T adeusza M arkuszew skiego  i P a u li­
na K w iatkow skiego  zw olniono po śledztw ie. 
Sześciu w yw ieziono w- lasy koło p rzystanku  
kolejow ego S ucha Ż y ra rd o w sk a  i ro zs trze la ­
no. Byli to: M ińkow ski. W idyński. D obro­
wolski. C iesielski. D ym ecki i Cichocki. S ta ­
n is ław a -C zeplińskiego i dw óch jego synów . 
W acław a i Z dzisław a, zab ran o  na posterunek  
żan d arm erii w Ż y ra rd o w ie  i po k ilkudn io ­
wym znęcan iu  się nad  nim i rozstrzelano.

M ogiła w łesie m iędzyborow skim  została 
zrów nana z ziem ią.

Nie był to koniec zb rodn i K ranycha  i jego 
panów . W dw a dni po p ierw szej egzekucji. 
3 lipca 1943 r. o św icie g łośne u ja d a n ie  psów 
obudziło m ieszkańców  wsi. N ie było czasu 
na ucieczkę. Po obejśc iach  rozsypali się żan- 
d arm ii i g ran a to w i po lic janci z Ż yrardow a. 
Z d ług iej listy  aresztow -ano ośm iu, innym  
udało się zbiec. Na ich m iejsce jednak  a resz ­
tow ano ludzi p rzypadkow ych, aby zarządze­
niu sta ło  się zadość. Z a trzym ano  ponow nie 
zw olnionego p rzed tem  M arkuszew skiego. po­
nadto  Ja n a  L eśniew skiego. K azim ierza Le­
śniew skiego. K azim ierza  K aczorow skiego. 
H enryka K ow alskiego. W alerię  K otecką. Cze­
sław a K ierlańczyka i Jerzego  K łopockiego.

K toś począł uciekać po lam i w  stro n ę  lasu.
Był to  H en ryk  Je lonek . P ad ł strza ł. Do 

ciężko rannego  przybieg li N iem cy. Na zielonej 
m u raw ie  czerw ien iła  się p lam a krw i. P ięciu 
pozostałych — Ja n a  L eśniew skiego, jego  syna 
K azim ierza. K azim ierza  K aczorow skiego. 
H enryka K ow alskiego. T adeusza M arkuszew ­
skiego pognano  w  s tro n ę  p rze jazdu  koło s ta ­
cji R adziw iłów  i da le j nad  to rem  w s tronę  
Ż yrardow a. O podal lasu , obok mogił z p ie rw ­
szej w o jny  św ia tow ej, żan d arm i za trzy m ali 
się. ..K arty  rozpozna w7cze“ z rąk  skazańców  
pow ędrow ały  do to rb y  żandarm ów . Młody 
Leśniew ski rzucił się  do ucieczki. Posypały 
się za n im  strza ły . U cieczka jed n ak  uda ła  się. 
C hłopak zaszył się w zbożach i tu  dobiegły 
go echa w ystrza łów . Skazańcy , w śród  nich  
i ojciec chłopca, p rzes ta li żyć.

T ro je  pozostałych — W ale rię  K otecką. pięć-

czyka i Jerzego  K łopockiego zaw ieziono do 
Ż yrardow a, gdzie poddano  ich to rtu rom .

5 lipca 1943 r. rozs trze lano  K otecką w M ię- 
dzyborow ie. K ierlańczyka i K łopockiego w la ­
sach kory tow skich  z d rug ie j s trony  m iasta. 
G roby ich zrów nano  z ziem ią. D opiero po w y­
zw oleniu rodziny pom ordow anych  ekshum o­
w ały zwłoki.

K ranych  przeraz ił się sw ych  czynów . N ie 
nocow ał w dom u. w iedząc, że może spo tkać go 
zem sta  ze s trony  Polaków .

O k u p an t uczynił okolicznych m ieszkańców  
odpow iedzia lnym i za bezpieczeństw o K ra n y ­
cha. dopóki ten nie o trzym ał żołnierzy do o- 
brony. Żołdacy w łóczyli się po w ioskach, szu ­
k a jąc  p re tekstów  do aresztow ań .

We w si Prościeniec. rzekom o za n iezasłonię- 
cie okien, zab ra li dw óch m ieszkańców : H en ry ­
ka W alczaka i J a n a  Tom aszew skiego. P rzy ­
p row adzili ich na podw órko  K ranycha i tu  
rozstrze la li. Zabił ich w łasnoręczn ie  syn K ra ­
nycha — E dw ard , członek SS. C iała pom ordo­
w anych  zakopali w  poblisk im  lesie. R ano 
m ieszkańcy zauw ażyli ślady  k rw i i strzępy  
m ózgów oraz czapkę w isząca na sośnie. Było 
to 18 lipca 1943 r.

Obecność żołdaków  sta ła  się postrachem  
m ieszkańców  wsi. N ikt n ie  byl pew ny dnia  
an i godziny. W idok ich zm uszał ludzi do u- 
cieczki. 15 sie rp n ia  1943 r. gdy „Stróże" K ra ­
nycha w chodzili do w ioski Sm olarn ia . jeden  
z m ieszkańców  — F ranciszek  Skolkow ski usi­
łow ał zbiec. Żołdacy o tw orzyli ogień. T rafili 
w nogi. Podniósł się jed n ak  n a ty ch m iast i 
znów  padł. po czym próbow ał uciekać na ko­
lanach. C zołgającego sie dopad li opraw cy. 
K clbam i k a rab in ó w  rozbili m u głow ę i po ła­
m ali żebra. Jeden  z żołdaków  później pow ie­
dział: „To nie był bandy ta , jak  m ów ił K ra ­
nych. jego ręce były zniszczone ciężką p raca" .

N iem cy za w szelką cene chcie li zdław ić ruch 
oporu w narodzie  polskim . By w ykryć sym pa­
tyków  bądź m iejscow ych członków  k o n sp ira ­
cji, używ ali n a jrozm aitszych  podstępów .

W osta tn ich  dn iach  listopada 1943 roku na 
brzegu lasu w pobliżu w ioski S m o larn ia  po­
jaw iła  się g rupa  ludzi z b ron ią , u b ran a  po 
cyw ilnem u. K ilku  podeszło do najb liższej ch a­
ty, prosząc gospodarzy o pozw olenie  na przy­
rządzen ie  posiłku. Z w ierzyli się. że są p a r ty ­
zan tam i i aby to udokum entow ać , w skazali 
na jednego  ze sw ych ludzi, m ów iąc, że to jes t 
m ieszkaniec wsi B artn ik i. n azw isk iem  Glizie. 
k tó ry  służy im za przew odnika.

L udzie życzliw ie ich przy jęli. Po polsku m ó­

I'ot. J. Raczyński

w ili — w ięc nie budzili żadnych  podejrzeń. 
Cała g ru p a  rozsiad ła  się w ygodnie w dom u. a 
na sto le  znalazła  sie w ódka. M ieli je j ze soba 
pokaźną ilość. Zaczęli też w erbow ać chętnych  
do party zan tk i, na co się k ilku  zgodziło. Z a­
leża ło  im na tych ludziach , k tó rzy  w obaw ie 
aresz tow an ia , zm uszeni byli sie ukryw ać.

Po k ilku  dn iach  — 7 g ru d n ia  1943 r. p rzy ­
byli do S m olarn i ci rzekom i partyzanci, ale 
już w m u n d u rach  żandarm ów . a resz tu jąc  
w szystk ich , k tórzy  okazali im  poprzedn io ' po­
moc.

A resztow ano R ocha M ońka. Izydora C ieśla­
ka. F ranc iszka  Sm olińskiego. Z ygm unta Ję- 
drzejczyka, R om ana Ja ro sza  oraz M ariannę 
Jarosz, i w yprow adzono  ich na podw órko  M a­
jew sk iego  i tu  n a s tąp iła  egzekucja. „Z dychaj- 
ta. k o m u n is ty !  „B andyty  S ikorskiego!" — 
m ów ili opraw cy. N astępnego  dn ia  p rzybyli po­
now nie, chcąc kogoś aresztow ać. Tego. k tó re ­
go szukali n ie zasta li w e wsi. O djechali tym  
razem  z pustym i rękam i.

Franciszków '. Sm olarn ia . to nazw y m ałych 
polskich w iosek, n ikom u n ie  znane, n ic  nie 
m ów iące, gdzie o k u p an t znaczył sw ój pochód 
śladam i krw'i. Tysiące polskich  w si przez piec 
la t okupac ji dzięki K ranychow i i im  podob­
nym  przeżyw ało  gehennę.

Są czyny ludzkie  i są nazw iska, o których 
m ów ią i piszą wszyscy.

W eszli oni jak b y  na głów ny o łta rz  i im io­
na ich są pow tarzane  przy każdej okazji. S ta ­
w iani są żyjącym  za w zór sam ozaparc ia  i h e­
roizm u.

Lecz tak  m ało kto pam ięta  o tych cichych 
bohaterach , o ludziach, k tó rzy  z w ia rą  w  Boga 
i w  Polskę ginęli w  ciągu dług ich  pięciu lat. 
w zapad łych  w ioskach i osadach, w  całym  n a ­
szym  k ra ju .

Z apadło  się w ziem ię w iele  mogił p a rty zan ­
ckich i w spólnych grobów  k ry jących  ofiary 
h itle row sk iego  najeźdźcy. N ikt o nich  n ie p a ­
m ięta  i n ik t się za n ich nie m odli. A oni p rze­
cież także są żyw ym  św iadectw em , że ..W ol­
ność krzyżam i się znaczy" i um iera li za te sa ­
m ą spraw ę.

W rocznicę zgonu cichych boha te rów  w arto  
i o n ich przypom nieć. bv nie zapom inać, czym 
byl h itle ryzm  dla Polski i czym  mógł być w 
razie  zw ycięstw a dla św iata.

W arto  zebrać się w K ościele aby proboszcz 
t.ym razem  bezp ła tn ie  za n ich Mszę św. od ­
praw ił, bo im zab rano  najw iększe bogactw o — 
życie.

JANUSZ CHODAK
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W IECZN E m iasto  zaw sze im ponu jąco  u- 
rządza procesje Bożego C iata. B iorą w 
n ie j udział w szystk ie  kongregacje  za­

konne w  sw oich różnobarw nych  s tro jach , a 
je s t ich w R zym ie około 3 tysiące... Do tego 
dochodzą a rch ik o n fra te rn i poszczególnych b a ­
zylik czy kościołów , w reszcie dw ór papieski, 
k tó ry  sw ym  sp lendorem  przew yższa n a jw sp a ­
n ia lsze  czasy L udw ika  XIV. P onad to  bogate 
s tro je  A rm ii W łoskiej, k tó ra  w ysyła sw oich 
p rzedstaw icie li, aby tow arzyszy li C hrystusow i 
P an u  po u licach  stolicy, tysiące fere tronów , 
sz tandarów  A kcji K ato lick iej o raz  C hrześci­
jań sk ich  Z w iązków  Z aw odow ych — to w szyst­
ko razem  w zięte  s tw arza  przep iękny  obraz. 
Jeżeli dodam y do tego tło  ru in  Forów  i Co-

losseum  oraz  przecudny  b łękit n ieba  w łosk ie­
go. to dla nas Polaków , p rzes iąkn ię tych  na 
w skroś m istycyzm em , jes t to przeżycie n ieza­
pom niane. W R zym ie d la  lta lczyków . k o cha ją ­
cych w ie lk ie  p rzedstaw ien ia  i w ystępy  różno­
b arw nych  m as — jest to  w span ia ły  spek tak l.

P ap ież  Jan  X X III od p ierw szej chw ili sw e­
go u rzędow an ia  zeszedł z w ysokości tro n u  na 
ziem ię i często*obraca  sie w śród ludzi. Jest 
bardzo  czynny nie ty lko  w sw oich  urzędach, 
gdzie często dokonu je  kon tro li, a le  rów nież 
przychodzi do sw ych  diecezjan  jako  biskup 
rzym ski i b ierze żywy udział w  życiu pub licz­
nym . S tad  też w prow adził ju ż  w  zw yczaj, że 
p rzybyw a na procesje  Bożego C iała i dokonuje  
je j zakończenia przy  o s ta tn im  o łtarzu .

W tym  roku procesja  Bożego C iała w Rzy­
m ie rozpoczęła sie o godzinie 6.30 po po łud­
niu . W yszła z bazylik i M atki B oskiej W iększej 
<Santa M aria  M aggiore). P row adził ją  prow i- 
k a riu sz  papieża, k a rd y n a ł L udw ik  T rag lia , a 
tow arzyszy ł za baldach im em  k a rd y n a ł F ra n ­
ciszek R obert, m in is trow ie : A n d reo tti i Fol- 
chi. liczni sena to row ie  i posłow ie z p artii 
C hrześc ijań sk ie j D em okracji, p rzedstaw icie le  
syndyka m. Rzym u z licznym i radnym i, w o j­
sko. g enera lic ja . s tra ż  ogniow a, b rac tw a  koś­
c ielne itd., itd... na czele szw adron  policji na  
m otocyklach  w  b iałych  chełm ach  i le tn ich  
un iform ach ... H uk m otorów  zagłuszał śpiew  
w iernych , a n aw et kazan ie  O jca Józefa  Tenzi. 
genera lnego  p ro k u ra to ra  M isjonarzy  Serca 
Jezusow ego. P rzem aw ia ł on do w iernych  zgro­
m adzonych  przy  Colosseum . oczekujących 
przybycia  procesji i papieża.

P ap ież Jan  X X III w y jecha ł z W atykanu  
p ięk n ą  lim uzyną tuż  po 19.30 i p rzybył do 
czw artego  o łtarza , tj. ood Luk T riu m fa ln y  
K o n stan ty n a  W ielkiego o godzinie 20-ei. W te­
dy w łaśn ie  ka rd y n a ł T rag lia  z P rzen a jśw ię t­
szym  S ak ram en tem  w kracza ł na stopn ie  o łta ­
rza.

W iern i odśp iew ali ..Przed tak  w ie lk im  S a­
k ram en tem ". a n astępn ie  papież udzielił m ia­
stu  b łogosław ieństw a.

Św ieży pow iew  od m orza sp ływ ał na dzie­
sią tk i tysięcy zeb ranych  na tra s ie  procesji i 
tra s ie  p rze jazdu  papieża... Z ło te chełm y g w ar­
dii szlacheckiej, w zorzyste m u n d u ry  gw ard ii 
szw ajcarsk ie j, p u rp u ry  i fiolety kardynałów , 
arcyb iskupów  i b iskupów , złote krzyże w ysa­
dzone d iam en tam i i cennym i p e tiam i na p ie r­

siach pom ocników  papiesk ich  m ien iły  się w 
b laskach  zachodzącego słońca. P rzypom niała  
mi się scena z Palm ow ej N iedzieli, gdy Jezus 
w jeżdżał na osiołku do Jerozo lim y w opończy, 
a tłum  Żydów  rzucał gałązki o liw ne pod sto­
py Pana. Ten ogrom ny k o n trast m iędzy C hry ­
stusem  a rzekom ym  jego następca jest bardzo 
bolesny. Ju ż  m ożna n aw e t zrozum ieć udział 
szw adronu  policji zm otoryzow anej... P rzecież 
ży jem y w epoce lotów  kosm icznych... S pu tn ik i 
i E xp lo rery  krążą  i nad  Rzymem ... Musi 
się to udzielać i K urii R zym skiej... T rzeba  z 
żyw ym i naprzód  iść... C hociaż w  Pęijsce nie 
byłoby do pom yślenia, aby  procesji Bożego 
C iała  tow arzyszy! nie śpiew  w iernych  i dzw o­
ny św iątyń , a le  huk  motorów ... W praw dzie 
Bóg W szechm ocny i m otory błogosław i, a le  ja ­
koś nie w y d a je  mi sie. aby  one m ogły tow a­
rzyszyć ce leb ran tow i z P rzena jśw ię tszym  Sa­
kram entem ...

Jeżeli R ząd w łoski d a ie  papieżow i eskortę  
w postaci szw adronu  policji zm otoryzow anej
— to czyni to ze w zględu na bezpieczeństw o 
G łow y P ań stw a  C itta  del V aticano. I słusznie. 
Są szaleńcy, k tórzy  m ogliby dokonać zam achu. 
Rząd w ięc w łoski m a ten  sz lachetny  obow ią­
zek czuw ać na  sw oim  te ry to r iu m  nad bezp ie­
czeństw em  papieża, ja k  to  czyni w  stosunku  
do każdej ko ronow anej głowy. D opusz­
czanie jed n ak  zm otoryzow anej policji do 
procesji Bożego C iała jes t d la  nas P o ­
laków  kato lików  n iezrozum iale. Z resztą  n ie­
z rozum ia le  są dla nas tak że  grom kie ok rzy ­
ki w bazy lice  św. P io tra : evv iva papa. 
N iech żyje papież. A lbo evviva G esu Cristo... 
W znoszenie w iw atów  na cześć C hrystu sa  Pa­
na je s t niew łaściw e. A k to  ten okrzyk  
w znosi, żądając  od tłum ów , aby  je grom ­
ko w ykrzyk iw ał ten ubliża C hrystusow i. Z ba­
w iciel św ia ta  żyje w sercach  ludzkich , a 
•zatem nie po trzebu je  okrzyków  w iecow ych. 
O krzyki są w yrazem  zadow olenia lub de- 
z ap rab a ty  m as d la  tak ich  czy innych  w o­
dzów  św ieckich , nigdy dla św ia ta  duchow e­
go... Jeżeli m usim y sie posługiw ać aż ta k i­
mi sloganam i, je s t to dow odem  słabości w ia­
ry. a nie je j życia... T ak  rozum uje  każdy 
polski w ieśn iak  i robotn ik . Obco b rzm ią w na­
szych uszach tak ie  okrzyki. O bniżają  nasze 
re lig ijn e  uczucia i nasze uniesienie.

S ta ra  p raw d a : im  bliżej Rzym u, tym  dalej 
od Boga. im bliżej papieża, tym  da le j od 
C hrystusa.

■  ■ ■ ■ ■ ■ I
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DZISIAJ INACZEJ

W rub ryce  ..Spraw y dn ia  co­
dziennego" om aw iam  z reguły  za­
g adn ien ia  poruszane  na łam ach 
prasy  codziennej i periodycznej. 
W achlarz  t.ych zagadnień  jest 
bardzo  szeroki. W ystarczy p rze­
rzucić  poszczególne num ery  ..Ro­
dziny".

D zisiai o dstępu ie  od zasady ko­
m en tow an ia  problem ów  zn a jd u ­
jących sw ój w yraz w prasie. Po- 
dejm.e probe odpow iedzi na jeden  
z w ielu se tek  listów , k tó re  n ad ­
chodzą do R edakcji.

N ie oede odpow iadał naszym  
C zvteln ikom . którzy zw raca ją  się 
z p rośba o in te rw en c je  — w sp ra ­
w ie uzyskania  m ieszkania. To 
p rzek racza  m ożliw ości R edakcji 
. R o d z in y .

Z g rubsza  koresDondencję. k tóra  
nap ływ a, można podzielić na n a ­
s tępu jącą:

skargi matcK i ojcow  na a ro ­
gancję  dzieci w  w ieku  do jrzew a­
n ia ;

’ prośby o rady . ja k  usto sun ­
kow ać sie do ch łopaka  czy dziew ­
czyny (w w ieku 16—20 lat), któ- 
r 7v chcą w stępow ać w  zw iązki 
m ałżeńskie.

O drębną, n ieste ty  bardzo liczną, 
g ruoę  stanow ią  listy  zaw iera jące  
rozpaczliw e skarg i kobiet-żon na 
m ężów , k tórzy  opanow ani przez 
nałóg p ijań stw a , są przyczyną bo­
lesnych  konflik tów , źródłem  roz- 
p rzę san ia  sie rodziny.

N iem ało  też o trzym uje  nasza 
R edakcja  listów , w  k tórych Czy­
teln icy  w ypow iada ją  sw oje po­
g lądy  na tem at ..w ielkiej po lityk i"

w ydarzeń  zachodzących w  św ie- 
cie.

Nie ta je . że do R edakcji n a d ­
chodzą listy  rów nież pełne  jad u  i. 
n ienaw iści.

Św iadczą one o etyce au to rów  i 
ich w ychow aw ców , k tó ra  z chry- 
s tian izm em  nie m a nic w spólnego.

P y tam , jak im  praw em  osobnik 
podpisu jący  się k ryp ton im em  
..W ierny S ługa K ościoła" — grozi 
m ojej córce... — w ypalen iem  oczu 
kw asem  siarkow ym !! D latego, że 
je i ojciec Pisze cotygodniow y fe­
lieton  w  „R odzinie".

Co tak iego  uczyniła m oja córka, 
k tó ra  w ychow uje  w  miłości 
C hrystusa, k tó re j m ów ię, że n a j­
w iększym i grzecham i jes t: k łam ­
stw o. uciskan ie  słabszego, n ie ­
spraw ied liw ość  codzienna — że 
jak iś  fanatyk  grozi jej o ślep ie­
niem .

W in n y m  liście, podpisanym : 
..S lud7 '-' M aryi" p rzeczytałem  ta ­
kie zdanie:

..U chw alil’«my p rzestrzec A da­
m a Kłosa, by nie zab ie ra ł głosu w  
sp raw ach  w iary  i m oralności — 
bo te są a try b u tam i S tolicy  A po­
sto lsk iej — czyli pap ieża  i ducho­
w ieństw a  katolickiego".

C zytając ten  list. pom yślałem , 
jak  w ie lk ie  jes t zaślep ien ie  i ig­
no ran c ja  ludzka. .

Ed.ykty. bulle i listy  pap iesk ie  
nie m ają  przecież rów nież  trw a łe j 
w arto śc i i chociaż np. ..n ieom yl­
ny" papież potępił odkrycie  K o­
pern ika . po w iekach  jego następcy  
m usieli z rew idow ać stanow isko  
S tolicy A postolskiej w te j sp ra ­
wie.

R edakcja  ..Rodziny" chę tn ie  dy ­
sk u tu je  •» każdym , k to  m a dobrą 
wole.

N asza gotow ość w yn ika  z głę- 
bokiei św iadom ości słuszności n a ­

szego stanow iska , k tó re  m a u za­
sadn ien ie  b ib lijne, narodow e i 
społeczne.

D latego n iezależn ie  od m etod 
w alk i naszych p rzeciw ników  bę­
dziem y nad a l służyli P raw d zie  i 
głosili m iłość Boga i człow ieka, 
n au k ę  o b ra te rs tw ie  i pokoju. 
W yciągniem y rękę naw et do tych. 
k tórzy  zaślep ien i fana tyzm em  gro­
żą nam  i naszym  najbliższym . 
..Racz karać  rękę, nie ślepy 
miecz".

ADAM KLOS

P R E N U -

M E R U J

„RODZINĘ"
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Czerw cow e słońce pali żarem  letnim, w ie t­
rzyk  lekki powiewa, a ja tu siedzę w  w ar­
szawskich  murach, w  dość m ro czn ym  pokoju  
i z W am i gwarzą. Ciągnie cz łowieka na po­
la, na łąki, nad  Wisłę, by z p ięknem  natury  
obcować, ale R odzina“ m i nie pozwala.

Niech m i P A N  JÓZEF W IN D Ę R  Z T R Z E ­
BI S Z E W  A  w ybaczy ,  że dotąd m u nie odpo­
wiedzia łem , m im o  że znaczek  nadesłał.

Są listy c iekawe, które nie są pryw a tną  
spowiedzią ani tajemnicą, i na nie w olę  od­
powiadać na lamach „Rodziny", Bo czy nie 
p rzy jem n ie  przeczytać: „Na „R odzinę“ cze­
ka m  ja k  na drogiego przy jacie la“. Z  takich  
słów nie ty lko  naczelny  redaktor się cieszy,  
lecz na w e t  goniec, k tóry  różne sprawy z w ią ­
zane z „Rodziną“ za ła tw ia  na mieście.

Ciekawa była Pańska w yc ieczka  k ra jozna­
wcza.

Zdziw iła  Pana puszka w  kolegiacie w Ł o ­
wiczu z napisem  „Na świątopietrze". Nas te 
spraw y przestały  ju ż  dziwić.

Czy Pan jeszcze w ierzy  w  bezin teresowność  
papieża w s tosunku  do Polski?

S p ra w y  te od czasów średniowiecza w  sw o­
je j  istocie nie zm ien i ły  się wcale.

Do w o jny  Polska ze skarbu P aństw a p ła­
ciła haracz ponad 30 m ilionów  zło tych ty tu ­
łem  „św ię top ie trza“ zgodnie z za w a r tym  ko n ­
kordatem, Płaciła kosz tem  szkół,  szpitali,  
kosz tem  bezrobotnych i nędzarzy.

Polska Ludow a nie zawarła  konkorda tu  i 
na rzecz W a tyka n u  ze skarbu P aństw a  nic  
nie płaci.

Jeżeli j ed n a k  Pan przypuszcza, że w szyscy  
biskupi, k tórzy  co k ilka  lat jeżdżą  do R zym u,  
przyjeżdża ją  ta m  z p u s ty m i  rękami, to się 
Pan bardzo myli. Prezen ty  ze złota  i z dro­
gich kam ien i są w  R zym ie  m ile  widziane.

Pyta Pan także o Kościół m ariaw icki,  k tóry  
Pan spotkał w  Łow iczu  i w  S trykow ie .  Jest  
to jeden  z Kościołów starokatolickich, k tóry  
dogm atyczn ie  nie różni się od naszego K oś­
cioła. Powstał przed  pół w ie k iem  jako  zgro­
m adzenie  zakonne  propagujące kułt Eucha­
rystii i M atk i  Boskie j  N ieusta jącej Pomocy.  
Ruch m ariaw ick i  był rów nież  reakcją przeciw  
zm ater ia lizow an iu  kleru  rzymskiego, dążył do  
odrodzenia Kościoła i p rzywrócenia  m u  apo­
stolskiego charakteru, żądając bezpłatnego  
spełnienia posług religijnych. Na sk u te k  i n ­
terwencji  b iskupów  rzym skoka to l ick ich  z Pol­
ski. k tórzy  nie chcieli dopuścić do uszczup le ­
nia sw ych  dochodów, papież nie za tw ierdzi ł  
zgromadzenia. W ów czas zgromadzenie  to 
zorganizowało się w  osobny Kościół, a przeło­
żony  u zyska ł w ażną  sakrę biskupią z Kościo­
ła starokatolickiego w  Holandii .

M a r iaw ity zm  w  czasie swego is tnienia  
przeszedł w iełe  w strząsów , b łędów i p rze ­
obrażeń, osłabł przez  to i stracił daw ną  
prężność, d y n a m ik ę  i popularność. W  m ię ­
dzyczasie został u su n ię ty  z Unii Kościołów  
Starokato l ick ich  w  Utrechcie.

Oczyszczony w ew n ę trzn ie  zachował około  
40 parafii . W ie lu  pow a żn ych  kap łanów  m a ­
riawickich  i ludzi św ieck ich  w idz i  kon iecz­
ność jedności z  naszym  Kościołem.

B ęd z iem y  radzi, gdy Pan nas zaw iadom  i, 
że coś uczyn i ł  Pan, by pow iększyć  szeregi  
czy te ln ików  „Rodziny". Myślę że zadość  
uc zyn i łe m  P ańskie j prośbie. Łączę pozdro­
wienia.

R zeczow y Ust napisał P A N  C Z E S Ł A W  L A -  
W 1N SK I Z LODZI. Z dużą uwagą list Pański  
przeczyta łem . No cóż. ma Pan prawie cał­
ko w itą  rację. My te sp raw y  z W arsza w y  
także w id z im y ,  ale chcieć, to nie zaw sze  
móc.

Mogę Pana zapew nić , że wiele w Kościele  
naszym  uległo zm ian ie  na lepsze i m a m  na­
dzieję , że  nastąp i to także  i w  Lodzi.

B ęd z iem y  wdzięczni,  jeżeli i Pan swoją  
cegiełkę dołoży, podzieli  się sw o im i w raże­
niam i z nabożeństw a, kazaniami, re f leks ja ­
mi po p rzeczy tan iu  „Rodziny" czy  „Posłan­
nictwa". 95 procent ludzi w  Lodzi nie wie,
co to jes t Kościół Polskokatolicki,  a część
zna go z relacji p rzys ło w io w e j  „suchej
nitk i" .

Dlatego ten, k to  dość ju ż  wie o Kościele,  
kto  odróżnia ziarno Boskie  od ludzk ich  p lew  
p o w in ien  także i innych  po in form ować.

Za serdeczny  i m i ły  list d z ię k u je m y  P A N U  
A N T O N IE M U  S Z W A C Z Y K O W I  Z C H O R ZO ­
W A ,

Treść listu św iadczy , że autor ży je  w  zgo­
dzie z Bogiem  i że E wangelia  nie jest mu  
cbca. Błogosławiony ten, k to  w  tym  w ie lk im  
chaosie życia i w walce o byt zna jdz ie  tro­
chę czasu, aby do N ow ego T es tam en tu  za j­
rzeć i pom yśleć  o sprawach  n iep rzem ija ją ­
cych.

D uchow nych ,  k tórzy  przechodząc obok n ie ­
szczęśliwego cz łowieka za tr zy m u ją  się, by  
nieść  mu pomoc, nie jest tak wielu. T a k  jak  
tam ci ze Starego Z akonu , o których Jezus  
w spo m ina  w przypowieśc i  o Sam arytan in ie ,  
śpieszą, by nabożeńs tw o  odprawić, a żyw ego  
człowieka, k tóry  po trzebu je  pomocy, nie do ­
strzegają.

Ż y cz l iw y  C zy te ln ik  nie ty lko  sam „Rodzi­
nę" czyta, lecz i in n y m  poleca.

P ozdraw iam y  serdecznie.

P R Z E C Z Y T A J

Ks. Biskup Doc. Dr. M. Rode — ..O 
KOŚCIELE JEZUSA CHRYSTUSA". 
Cena 3 zł.

Autor w przystępnej form ie uka­
zuje w św ietle  1’isma św . i Tradycji 
podstawy dogmatyczne Kościoła Pol- 
skokatolickiego i jego historyczny  
rozwój.

Ci. którzy pragną głębiej poznać 
istotę Kościoła Polskokatolickiego  
jego zasady, w inni tę broszurę uważ­
nie przeczytać.

Ks. mgr Sz. W łodarski — „ZARYS 
DZIEJÓW PAPIESTWA". Str. 182. 
Cena 20 zł.

Jak w ykazuje już sam tytuł, autor 
przedstawia historię rozwoju papies­
twa. ukazując sylw etki papieży w 
chronologicznym  porządku. W książ­
ce znajdziem y w iele  ciekaw ych fak­
tów- opartych na źródłach historycz­
nych. Autor ukazał je na tle stosun­
ków społeczno-politycznych w ich 
przyczynow ym  związku.

W okresie w ielkich „odbrązowień"  
historycznych książka zasługuje na 
specjalną uwagę.

KRZYŻÓWKA

PO ZIO M O : 1) b i b l i j n y  k a t a k l i z m .  5) b h , k i t .  
£J) c z ę ś ć  n o g i .  10) m o ż e  t ) y ć  m a g i c z n e  l u b  
p e r s k i e .  12) o k r e s  w  d z i e j a c h .  13) p r e z e n t .  
14) k ę d z i o r .  i m i ę  t w ó r c y  o ł t a r z a  w  k o ś c i e ­
le  M a r i a c k i m  w  ^ K r a k o w i e .  16) z i o m e k .  18) 
p o s e ł  p a p i e s k i . , - ^ "  s ł u ż ą c y ,  24) n a  p r z y k ł a d :  
ż ó ł w .  25) s z t u k m i s t r z .  26) w e z w a n i e  s ą d o w e .  
28) p o t r a w a  z s u r o w e g o  m i ę s a .  30) g r u b a  g a ­
łą ź .  32) p o l s k a  . . S a b c n a " ,  35) r y b a ,  36) k r o i  
s s a k ó w .  38) c z ę ś c i  h e k t a r a .  39) s ł y c h a ć  p r z y  
z a k u p a c h .  40) g a t u n e k  w i e r z b y .  41) m a h o m e -  
t a ń s k a  B ib l i a .  42) p o d d a n a ,  z a l e ż n a  o s o b a .

P IO N O W O : 1) r a s a  p s a ,  2) ż o n a  M i e s z k a  I. 
a l b o  u t w ó r  p o e t y c k i ,  3) c z ę ś ć  b i e ż n i .  4) f a n ­
t a z j a .  £5) p o m i e s z c z e n i e ,  fi) w e z w a n i e .  7) j e ­
d e n  z k a n t o n ó w  S z w a j c a r i i .  8) k m i e ć ,  r o l ­
n i k .  11) z b i ó r  z n a k ó w  s y g n a l i z a c y j n y c h .  16) 
p o s t a ć  z . . S y z y f o w y c h  prac**. 17) r o z n o s i c i e l  
m a l a r i i .  19) ł a c i ń s k i e  . . ja*‘. a ł o  l o t n e .
22) o p r a w c a .  23) m a r k a  r a d i o a p a r a t ó w .  26) 
m ą d r y  p o  s z k o d z i e .  27) w y s p a  n a  k t ó r e j  l e ­
żą  M i ę d z y z d r o j e .  8) p r a w y  d o p ł y w  S a n u .  29) 
k o n k u r e n t .  31) e g i p s k a  W i s ł a .  33) . . z ło to - - w  
ę y z k u  o b c y m ,  34) j e d e n  z n a j p o t ę ż n i e j s z y c h  

o ś r o d k ó w  h a n d l o w y c h  s t a r o ż y t n e j  F e n i c j i ,  
36) s y m b o l  c h y t r o ś c i ,  37) o b c h o d z i  i m i e n i n y  
-4 g r u d n i a .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  
1 0 - d n i o w y m  o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  
p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r ­
c i e  . . K r z y ż ó w k a  \  W ś r ó d  C z y t e l n i k ó w ,  k t ó ­
r z y  n a d e ś l ą  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a ,  r o z l o s o ­
w a n a  z o s t a n i e  k o m i s y j n i e  n a g r o d a :

P Ł A S Z C Z  N IE P R Z E M A K A L N Y

Za p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i z 
n r 24 — te c z k ę  a k t ó w k ę  w y lo s o w a ła  P a n i  
I. M a n iu ra  z P is k o w ic ,  u l. L o m p y  10. N a g r o ­
d ę w y s y ła m y  p o c z tą .

Ks. E. Narbutt — „OD CELIBATU DO 
CUDZOŁÓSTWA". Cena 3 zl.

Broszura napisana żyw o i interesująco. 
Autor om aw ia genezę celibatu, rozwój i je­
go następstwa.

Jak sam m ów i w przedm owie — „pragnę 
do domów kapłańskich i plebanii wpuścić 
trochę powietrza i św iatła, ukazać życie 
bez maski".

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L ite r a tu r y  • R e lig ijn e j . R e d a g u je  K o le g iu m . A d r e s  r e d a k c j i  1 a d m in is t r a c j i :  W a r sz a w a , u l. W ilcza  31. TeH  8-97-84: 21-74-88.
Z a m ó w ie n ia  i  p r z e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m in ie  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a ty  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z to ­
w e . l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  1 D e le g a tu r y  . .R u c h u " . M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  na k o n to  P K O  N r  1-8-100020 -  C en tr a la  K o l­
p o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h "  W a r sz a w a , u l. S r e b r n a  13. N a  o d w r o c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  p o a a ć  t y t u ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a , c z a s o k r e s  p r e n u ­
m e r a t y  o r a z  I lo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y . C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — z l  26, p ó łr o c z n ie  — z ł 52. r o c z n ie  — z ł 104. C en a  p r e n u m e r a ty  za  g r a n ic ą  
j e s t  o  40°,. w y ż s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y * e j .  P r z e d p ła t y  n a  t ę  p r e n u m e r a tę  p r z y j m u je  n a  o k r e s y  k w a r ta ln e , p ó łr o c z n e  i  r o c z n e  P r z e d s ię b io r s t w o  K o l­

p o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  ..R u c h "  w  W a r s z a w ie , u l.  W ilcza  46 za  p o ś r e d n ic t w e m  P K O  W a r s z a w a . K o n to  N r  1-6-100024,

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  „ P r a sa " , W a r s z a w a , u l. O k o p o w a  58 12. Z a m . 1031. S -47.



W E T E R A N I  P I E Ś N I

MAUKICE CHKY.AI.iIKK — któż uo nie zna z okres-j lat 31l-t.veh. 
Piosenkam i w rodzaju: ..Sous les Toits de Paris" — ,.Pod Dachami 
Paryża", podbi.jal serca paryżanek, no i... w arszawianek, i co nie­
których starszych panów.

Obecnie Ma-.irice C hevalier liczy tylko *2 lata i proszę — daj mi 
Boże takie latka i taaka kondycję... aż Iza sie kręci...

Na zdjęciu Maurice Cheva!ier z wizytą u sw ego przyjaciela w 
Ameryce M. Crosby ego. popularnie zwanego Bing iem. Bing mówi 
do Maurica „i teraz czerpię zapal i natchnienie od ciebie..." Bing 
rr>a zaledw ie 56 lal.

„ P O L K A T ”
S P O Ł E C Z N E  Z A K Ł A D Y  PR Z EM Y SŁO W O -H A N D LO W E

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N O - E L E K T R Y C Z N Y

Warszawa, ul. Szczęśliwicka 3(i 
tel. 222-945

p o l e c a :

D ZIAŁ ELE K TR O N IC Z N Y :

1 Z g rzew ark i  do folii po lie ty lenow ej

2. Czujki p rzec iw pożarow e ty p  H - l

3. G e n e ra to ry  sygna łów  te lew izy jn y ch

4. U rządzen ia  do a u to m a ty c z n e j  kon tro li  s ta n u  izolacji 
(w górnictw ie)

5. L u tow nice  p is to le tow e szybko dz ia ła jące  d la  le le- i r a ­
d iotechniki.

DZIAŁ M E C H A N IC Z N Y :

1. U rządzen ia  bhp  dla g ó r ­
n ic tw a  (sygnały  świe tlne)

2 . R u ry  żebrow e i faw ie r

3. Stoliki i wózki pod te lew i­
zory  i rad ioodbiorn ik i

4 M iotły  og-rodnicze.

DZIAŁ T W O R Z Y W  SZ T U C Z N YC H :

1. O kładki z folii do notesów , teczek, k a lendarzy ,  p o d s taw ­
ki do cen. p ły tk i do te rm o m etró w , części do w y łączn i­
ków  czasow ych do p ra lek , zabaw ki i inne  w y p rask i  z 
tw o rz y w  sz tucznych .

U SŁU GI W Z A K R E S IE :

n a p ra w y  urządzeń  dźw igow ych  i kol Iow p rzem ysłow ych  
poleca Oddział . .P o lk a t“ — K atow ice , ul. B an k o w a  10

U SŁU GI W Z A K R ES IE :

sp rzą tan ia ,  ćy k l in o w an ia  podłóg, m ycia  okien i w y s ta w  
sk lepow ych  poleca Oddział . ,P o lka t“ — W arszaw a, ul. To­
w a ro w a  36.

Zamówienia prosimy kierować na adres: „Polkat" Spo­
łeczne Zakłady Przem ysłow a Handlowe, Zakład Mecha­
niczno-Elektryczny, Warszawa, ul. Szczęśliwicka nr 3(3.

H U M O R  A N G I E L S K I

W pada do apteki zadyszany pew ien człow iek i pośpiesz­
nie wola:

„Panie aptekarzu, prędko lekarstwo na bole żołądka!

Aptekarz, przeprasza klientów i pośpiesznie sięga do 
butelki na polce i otwierają* korek podsuwa pacjentowi 
pod nos mówiąc:

„Prędko i mocno w dychać z butelki"!

P acjent blednie i mając Izy w  oczach krzyczy pełnym  
głosem:

„Nie m nie a m ojej żonie!" j mdleje.


